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Prof. Bartel na czele rady gospodarczej.
Pogłoski o zmianach w rządzie są nieprawdziwe.

W A RSZA W A , 29. 4. (wł.) D ruga na­
rad a  byłych p rem ierów  pom ajow ych u 
p. prezydenta  na  Zam ku i w czorajsza 
godzinna rozm owa prezyden ta  K zpiitej 
a m arszałk iem  P iłsudsk im  dały  pew­
nym  odłam om  p ra sy  now y tem at do 
plotek, k tó re  o m aw iają  naw et możliwo­
ści zm iany g ab in e tu  oraz pow rotu  
prot'. B a r tla  na stanow isko p rem jera .

W edług wiadomości, nic nie w skazuje 
na  to aby  w chw ili obc-enej czynniki 
decyduja.ee m yśla ły  o tak  poważnych 
zm ianach personalnych . W  każdym  
razie  je s t rzeczą pewną, że nad tem  nie 
zastanaw iano  się w rozm owach prow a 
dznnyeh na Zam ku.

W  chw ili obecnej cała uw aga rządu 
skupiona je s t na dwucii spraw ach: Po 
pierw sze na  w ew nętrznej sy tu ac ji go­
spodarczej, gdzie najw iększą tro sk ą  jest 
u trzy m an ie  rów now agi . budżetowej 
oraz po d rug ie  na zbliżającej się konfe 
re n c ji lozańskiej, k tó ra  poza spraw ą 
'długów i rep a racy j Zajm ie się zapew­
ne om ówieniem  całokszta łtu  sy tuacji 
finansow o - gospodarczej św iata.

Do ko n fe ren c ji lozańskiej p rzyw ią­
zuje się ogólnie duże znaczenie.

W  ko lach  polityezno - gospodar­
czych m ów i się o możliwości pow ołania 
do życia ra d y  gospodarczej na wzór po 
dobnej in s ty tu c ji, stw orzonej ostatnio 
w R um unji.

Praw dopodobnie, spraw a ta  nie jest 
jeszcze ustalona, rad a  gospodarcza by­
łaby  w pew nym  stopniu k on tynuato r­
ką narad  prem jerów  rządów pom ajo­
wych.

Pow ażną rolę w te j in sty tu c ji — w

razie je j utw orzenia, odegrałby zape­
wne prof. B arte l.

W  radzie gospodarczej zasiadaliby 
wszyscy byli szefowie rządów pom ajo­
wych oraz działacze, m ający  wybitne 
stanow iska gospodarcze.

Gorgonowa w świetle zeznań
ohcerów policji.

LWÓW, 29. 4. (PAT). Dziś w piątym  
dniu  procesu Gorgonowej pierwszy ze- 
enaw ał św iadek nadkom isarz policji 
państw ow ej Frankiew icz, k tó ry  k ry ty ­
cznej nocy po zaw iadom ieniu władz bez 
pieczeństw a o m orderstw ie prowadził 
pierw sze dochodzenia wstępne. Świadek 
ten zeznaje obciążające dla oskarżonej, 
stw ierdzając, że władcę policyjne po 
zbadaniu w szystkich ew entualnych mo 
żlLwości u sta liły  na  miejscu, n a  podsta 
wie zebranych poszlak i dowodów, że 
spraw czynią m orderstw a m ogła być je­
dynie Gorgon owa.

W czasie zeznań tego św iadka do­
szło do k ilkakro tnych  incydentów mię­
dzy przewodniczącym  a obrońcą na tle 
in te rp re tac ji przepisów procedury, w 
w yniku  k tórych  przewodniczący udzie­

lił obrońcy upom nienia.
W odpowiedzi na to obrońca odwo­

łał się do trybunału. Przewodniczący 
zarządził przerwę, po której ogłosił u- 
chwałę trybunału zatwierdzającą sta­
nowisko przewodniczącego w tej spra­
wie.

N astępnie przesłuchano św iadka Zn 
f ję  Opiołową, k tó ra  zobrazowała stooun 
ki rodzinne panujące w domu Zarem ­
bów.

Zkolei sk ładał zeznania kom siarz 
Respond, k tó ry  również z nadkom isa­
rzem Frankiew iczem  b ra ł udział w do­
chodzeniach w stępnych. Zeznania jego 
pokryw ają się m niej więcej z zeznania 
mi nadkom isarza Frankiewieza.(Szczegó 
ły  w izji lokalnej sądu w Drzuehowicach 
podajem y na  s tr. 5).

POWRÓT MIN. ZALESKIEGO.
W ARSZAW A, 29. 4. t w ł . )  D ziś rano 

powrócił do W arszaw y m in ister Zale­
ski.

Po odbyciu konferencji w W arsza­
wie, m in ister Zaleski powrócić ma nie­
bawem do Genewy.
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O K RĘT W IĘ Z IE N IE  PŁ Y N IE  DO 

GDYNI-
PARYŻ, 29. 4. „H avas“ donosi, ie  a r ­

gen tyńsk i okręt w ojenny „Chaco na 
k tórego pokładzie znajou je  się szereg 
więźniów wydalonych z A rgentyny, po 
siadających rzekomo obywatelstwo poi 
skie, odpłynął wczoraj z B arcelony i 
przez porty  niemieckie k ie ru je  się do 
Gdyni.

 o  V
LOTNISKO NA LONG ISLAND j

spłonęło wskutek wybuchu benzyny. ,

NOWY JO R K , 29. 4. (wł. K atastro fa l 
ny  pożar zniszczył wczoraj lotnisko no 
woj orskie, położone n a  Long Island. 
P ożar pow stał wskutek w ybuchu bla- 
szanki z benzyną. Po eksplozji n astąp i 
ły  dalsze wybuchy, a ogień ob jął lian-, 
g a ry  platowców i hydroplanow .

Większość m aszyn zdołano u ra to ­
wać. Spłonęło 10 samolotów i jeden 
w ielki liydroplan, znajdujący  się w sta  
d jum  prób. Dwie osoby są ranne. Poza 
tem  jest ciężko poparzony słynny lo­
tn ik  niem iecki z czasów w ielkiej woj-: 
ny, pozostający obecnie na  służbie am e­
rykańsk ie j, K aro l Schneider.

NA T A R G I PO ZN A Ń SK IE.
W A RSZA W A , 29. 4. (PA T) M in ister 

p rzem ysłu  i hand lu , Zarzycki, w yjeż­
dża dn ia  30 bm. do P ozn an ia  na o tw ar­
cie m iędzynarodow ych ta rgów  poznań 
skich. M inistrow i tow arzyszyć będą dy 
rek to r państw ow ego in s ty tu tu  eksporto 
wego dr. M arjan  T ursk i, d y rek to r de­
p a rtam en tu  przem ysłow ego K andel, 
naczelnik w ydziału hand lu  w ew nętrzne 
go S ąg a jło  oraz sek re ta rz  osobisty m i­
n is tr a  rad ca  B arańsk i.

 ooo------
CIU N K IEW IC ZO W A  W W A RSZA ­
W IE  ZA M IESZK A ŁA  W H O TELU  

EU R O PE,! SKIM .
W A RSZA W A , 29. 4. W czoraj wieczo 

rem  o godz. 21 p rzybyła  z K rakow a do 
W arszaw y słynna bohaterka  sensacy j­
nej afery , p. M a rja  Ciunkiewiczowa. Z 
dw orca głównego p. Ciunkiew iczow a 
udała  się do swego adw okata, mcc. J a ­
rosza a następn ie  p rzyby ła  do hotelu 
E uropejsk iego , gdzie zaję ła  skrom ny 
pokój nr. 307 na 3 p iętrze. Tym  razem  p. 
Ciunkiewiczowa przyw iozła ze sobą ty ł 
ko walizkę i pudełko z kapeluszam i. 
N aogól w ygląda dobrze. W  czasie po­
przedniego pobytu  w hotelu E u ro p e j­
skim  p. C iunkiew iczoua zajm ow ała 
w spaniały ap a rtam en t na 1-em piętrze. 
Pobyt w W arszaw ie głów nej bohaterk i 
sensacy jnej a fe ry  po trw a k ilk a  dni.

F U R JA T  W YM ORDOW AŁ S IE K IE ­
RĄ RODZINĘ.

B E R L IN , 29. 4. — W  m iasteczku  
T ierschenreu t (Górny P a la ty n a t) , de­
k arz  A ntoni W ildt, w przystęp ie  fu rji, 
W ymordował ealą swą rodzinę. Zbrod­
n ia  by ła  dokonana dziś o godz. 5 ra ­
no.

Krwawa parada wojsk japońskich
Bomba w loży zalętei przez sztab japoński.

LONDYN, 29. 4. (wł.) W Szanghaju  
dokonano zam achu bombowego na ge- 
nera lic ję  japońską. Ciężkie ran y  od­
nieśli generałow ie U yeda i Wzirokawa 
oraz adm. N om ura.

Dzień 29 kw ietn ia  je s t uroczyśeie ob­
chodzony przez japończyków  jako ro ­
cznica urodzin cesarza H irojiito . L tego 
powodu garnizon szangbajsk i zorgani­
zował uroczystości wojskowe w parku  
Hoiig-Kew nod Szanghajem , na.ezą- 
c y m  te ry to rja ln ie  do koncesji . V 1 ! * 0 ' 1 '  

siłiej. P ro g ram  przew idyw ał wielką re 
w ję w szystkich rodzajów  broni.

P rzed godziną 11 genera lic ja  japoń­
ska zajęta lożę, stanow iącą własnosc 
generalnego konsula Ja p o n ji w Szang 
baju , barona S igem itsu. W  loży znaj­
dowali się m. in.: gen. Szirokawa, gen. 
Uyeda i adm ira ł Nom ura. O godz. 11, 
gdy przed try b u n ą  przem aszerow ały 
oddziały wejskowe, nastąpi! straszny 
wybuch. Przez chwilę dym uniem ożli­
wi! zorjentow anie się w sy tuacji. W oj­
sko natychm iast otoczyło zniszczoną 
trybunę, a p rzy  wszystkich w yjściach 
z parku  poustaw iano w arty.

Po rozw ianiu się dymów, u jrzano

Zabójca Drożyński i zamach 
na marsz. Piłsudskiego.

W ARSZAW A, 29. 4. (wł.) W  trzecim 
dniu rozpraw y o m orderstw o śp. Igi 
K o '-ryńskiej przesłuchiw ano w dal­
szy:-. ciągu świadków. N ajw iększe w ra 
żenie wywołało na sali zeznanie m aik i 
zabitej. W  czasie zezDań m atki, silnie 
obciążających oskarżonego Droży ns me 
go, tenże siedział, zakryw szy tw arz 
rękom a.

Duże w rażenie na sa li w yw ołało py­
tan ie  adw. D robniew skiego, skierow a­

ne do m atk i śp. K orczyńskiej:
— Czy córka pani nie mówiła nic o 

swoich wiadomościach w spraw ie za­
m achu na m arszałka Piłsudskiego?

— Nie, do m nie nie mówiła, ale mó­
w iła w teatrze, że gdyby nie ona, to 
onby dawno zgnił...

(Tu świadek wskazuje na D rożyń­
skiego)... tak  m i powiedzieli św iadko­
wie, którzy to słyszeli.

Walka z przemytnikami.
: TA R N O W SK IE  GÓRY, 29. 4. (PAT). 

W czoraj o północy fu nkcjonariu sz  s tra  
ży gran icznej n a tk n ą ł s i ę  na drodze 
polnej między Koszęcinem a Ciszową 
w pow .Tublinieckim  ha szajkę przem y­
tników, złożoną z 7 osób. Gdy przem y­
tn icy  poczęli uciekać s trażn ik  strzelił

za nim i z rewolweru, w skutek czego je­
den z przem ytników  A leksander Da- 
szczyk, poch dzący z Konopisk, pow. 
częstochowski, zraniony został w ty ł 
głowy. W  drodze do szpitala Daszczyk 
zm arł. R eszta  przem ytników  zbiegła.

stos połam anych desek i belek, pod któ 
rem i leżeli ranni. P ierw szą o f ia ry  kto 
rą  wydobyto, był konsul S igem itsu, po­
kaleczony na całem ciele odłam kam i 
bomby. Zdążył powiedzieć: „R atujcie
adm irała!" i zemdlał. Żołnierze w cią­
gu k ilku  m inut pousuwali strzaskane 
belki i wydobyli ciężko rannego gen. 
Szirokawę, adm ira ła  N um urę z rozcię­
tą  głową i wreszcie, dającego, słabe o- 
znaki życia, gen. Uyede. Dwaj inni on  
ćerowie, znajdu jący  się również w tej 
sam ej loży, odnieśli lżejsze obrażenia.

Podczas obławy, urządzonej sam o­
rzu tn ie  przez żołnierzy po w ybuchu 
bomby, aresztow ano k ilku  podejrza­
nych mężczyzn, a wśród nich pewnego 
koreańczyka członka o rganizacji K o m u ­
nistycznej. Is tn ie je  przypuszczenie, iz 
jest on właśnie spraw cą zamachu.

SZANGHAJ, 29. 4. (PAT). K ores­
pondent R eutera, k tó ry  w czasie wy­
buchu b o m b y  znajdow ał się ^ ° k s e n e -  
rałów  japońskich i cudem tylko un
knął śmierci, podaje, ze m inister ozi- 
gem itsu porw any został siłą wybuchu 
w “ órę. Gdy po upadku na ziemię nad­
biegła pomoc, Szigem itsu broczył cały 
krw ią. Tw arz konsula generalnego M u. 
ra i  była zm asakrow ana tak. iż trudno  
go było rozpoznać. Sam tarjusze  Japoń­
scy torow ali sobie drogę w s‘o b o ­
siecznego tłum u  widzów, opanowan y e 
paniką. Bandażow ali oni natychm iast 
nogę posła Szigem itsu celem zapobie-
żenik zbyt wielkiem u n p l y w o w i  krwn
A dm irał N om ura stracił o k o .  Lekaize 
obaw iają się, że pos. Szagemitsu ^ z e b a  
będzie am putow ać nogę. W  z;pitalu po 
zostanie około 4 miesięcy. Stracono na 
dzieję u ratow ania  K aw abaty  w ybitnej 
osobistości japońskiej.

W iadomość o zam achu w Szangha­
ju  wywołała w całym  k ra ju  niebyw a­
łe wzburzenie. Spodziewane w dniu j i -  
trzeiszym  podpisanie uM adu rozjom . 
czego ulegnie w związku a zamachem 
opóźnieniu
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Polecają  zn en e  Kolektury
Józefa  HLAWSKIE6Q

w Sosnowcu, 3-go M aja 23, 
w Będzinie, M ałachowskiego 1, 
w Zawierciu, 3-go M aja 1, 
w Grodźcu, Kościuszki 3, 
w Czeladzi, K ościelna 3. 
w Dąbrowie Góro., 3 go M aja 4,

Główna wygrana  
1.000.000 zł. 

Połowa losów wygrywa
Cena lo só w :

V -z ł. 40, »/,—zł. 20, 7 , - zł. 10.

T A JN E  PO R O ZU M IEN IE  WŁOCHÓW 
Z NIEM CAM I.

PARYŻ, 29. 4. P e r tin a x  w „Echo de 
P aris"  odsłania dziś ku lisy  rokowań 
włosko - niemieckich. Pow ołując sią na  
źródła najzupełniej pewne, P e rtin a x  do 
nosi z  Genewy, że B riin ing  jeszcze w 
ubiegłym  w rześniu podczas pobytu  w 
Rzymie podpisał szereg ta jnch  uk ła­
dów z rządem włoskim.

Między innem i podpisano umowę eo 
do wspólnej akcji włosko - niem ieckiej 
na południowym  - wschodzie Europy, 
by sparaliżow ać ekspansją  francuską  ,w 
Jugosłow ji i  w innych k ra jach  naddu- 
najskich.

Uzgodniono również akeją niemiec- 
so - włoską na teren ie  lig i narodów. 
Briining i G raudi zgodzili sią, by na 
podstaw ie p a ra g ra fu  8 p ak tu  lig i na_ 
rodów zm usić p a rn e  ją  do, n a jda le j po­
suniętego rozbrojenia.

W  kom entarzu P e rtin a x  zaznacza, 
że podana przezeń wiadomość spotka 
się niew ątpliw ie z zaprzeczeniem za. 
równo ze s trony  włoskiej, ja k  i uiemiec 
kiej. Jednakże w spółpraca niemiecko- 
włoska na o statn iej konferencji w Lon­
dynie i na toczącej sią obecnie w Ge­
newie jest tak  w yraźna, że o istn ien iu  
ta jnych  układów nie można już pow ąt­
piewać.

lYIEŚ W SZLEZW IK U  ZAMIENIONA 
W U FO RTY FIK O W A N Y  OBÓZ.

BERLIN , 29. 4. W ładze podatkowe 
m ają  niełada kłopot ze wsią Gross .  
B rem burg w Szlezwiku. M ieszkańcy 
te j w ioski od dłuższego czasu nie p ła ­
cą podatków, wobec egzekutorów  przy j 
rnują groźną postawą. N a tern tle  wezo 
ra j wywiązały sią niezwykłe aw antu ry .

N a wieść, że do wsi zbliża sią ko. 
m oriiik z po lic jan tam i, wiodąc za sobą 
karaw anę p latform , chłopi pościnali 
drzewa przydrożne, zagrodzili wejścia 
do wioski barykadam i i wzmocnili je 
przy pomocy d ru tu  kolczastego.

Mimo to policja dostała sią do Gross- 
B renhurga. W ieśniacy staw ili opór. 
Ostatecznie rozpędzono ich przy pomo­
cy pałek gumowych. Przed wieczorem 
w ytw orzyła sią paradoksalna  sy tuacja  
gdyz ludność, w obawie przed areszto­
waniam i, uciekła ze wsi dc pobliskiego 
lasu, pozostawiwszy ty lko starców, 
dziś ranc  dokonano 30 aresztowań.

Niema usprawnienia administracji bez zlikwidowania dwutoro­
wości — Ale równocześnie z nowemi obowiązkami muszą sam o­

rządy uzyskać nowe źródła dochodu.

CZOPKI HEM OROID A LNE 
„V arieol“ (z kogutkiem) 

L suw ają  ból, pieczenie, swędzenie, 
krwawienie, zm niejszają  guzy (żylaki). 

Sprzedają  apteki.

Jednem z najważniejszych zadań 
w dziedzinie usprawnienia admini­
stracji — pisze „Kur. Por.“ — jest 
zlikwidowanie w wielu jej działach 
dwutorowości, czyli wykonywania 
ich równolegle przez oigany samo­
rządowe i rządowe.

Dwutorowość ta powstała w spo­
sób naturalny wskutek tego, że naj­
pierw rozbudowywała się admini­
stracja rządowa, a dopiero później 
rozwijał się samorząd tery tor jalny. 
W ten sposób rozpoczynając swą 
działalność np. w zakresie służby 
zdrowia czy spraw drogowych za­
stawał on już zorganizowaną admi­
nistrację rządową w tym zakresie, 
a dla swych potrzeb powoływał 
własne, równoległe organa.

Zbyteczne jest tlomaezyć, jak fa­
talnie wpływa to na ogólny budżet 
administracji publicznej, jak kom­
plikuje to ustalenie kompetencji i 
odpowiedzialności za ostateczny e- 
fekt pracy poszczególnych działów 
administracji.

Zaradzić temu może tylko gene­
ralne poddanie rewizji zakresu dzia­
łania władz administracji państwo­
wej i samorządowej.

W komisji dla . usprawnienia ad­
ministracji istnieje słuszna w zasa­
dzie tendencja dokonania tej rewizji 
pod kątem widzenia przekazania ad­
ministracji samorządowej wszystkie 
go,, co się okaże możliwe, a więc w 
pierwszym rzędzie obowiązków w 
zakresie administracji dróg, zdro­
wia publicznego, opieki społecznej, 
weterynarji i administracji budow­
lanej.

Jesteśmy gorącymi zwolennika­
mi rozszerzenia praw  i działalności 
samorządu, który działając w sferze 
najbliższych zainteresowań ludności, 
ma możność wciągania w orbitę ży­
cia publicznego czynników i sił spo­
łecznych. tak bardzo w Polsce niedo­
cenianych i tak chętnie pomijanych 
przy obliczaniu naszych możliwości 
i budowaniu naszej rzeczywistości.

Z drugiej jednak strony przeciw­
ni jesteśmy obciążaniu samorządów 
obowiązkami, do spełnienia których 
nie są one w danej chwili przygoto­
wane, względnie które przerastają 
ich obecne możliwości. Przedewszy- 
stkiem zaś przeciwni jesteśmy prze­
ciążaniu samorządów t. zw. czynno­
ściami, złeconemi przez państwo, 
częstokroć nie mającymi nic wspól­
nego z istotnemi zadaniami samorzą 
du, a zawsze — absorbuj ącemi znacz 
ną część jego wysiłków.

W interesie jednak zarówno pań­
stwa, jak i płatnika podatkowego, 
leży jaknajoszczędniejsze admini­
strowanie krajem. T dlatego zgadza­
my się, że przy rozgraniczaniu za­
kresu działania administracji rządo- 
wej od samorządowej należy kiero­
wać się przedewszystkiem celowo­
ścią, to znacizy mieć na uwadze to, 
która z nich lepiej i taniej daną 
funkcję może wykonać.

Jest wszakże przytem jeden za­
sadniczy warunek bez spełnienia, 
którego nie wolno naszem zdaniem 
obciążać samorządu nowemi zada­
niami i obowiązkami. Oto musi być 
ściśle przestrzegana zasada, wyra­
żona w art. 69 ust, o tyincz. ureg. • 
finansów komunalnych, iż na pokry­
cie nowych,względnie zwiększonych 
obowiązków trzeba otworzyć nowe 
źródło dochodów. Zasada — do dziś 
dnia nie przestrzegana.

Wprawdzie sprawa rozgranicze­
nia dochocłÓAV skarbu państwa i sa­
morządu terytorjalnego pozostaje 
nadal otwartą, ale zdajemy sobie 
sprawę, że obecne wysiłki w kierun­
ku usprawnienia administraji, doko­

nywane są w znacznej mierzę pod 
kątem widzenia oszczędnościowym 
i nie wierzymy, by skarb państwa 
chciał i mógł dziś zrzec się na ko­
rzyść samorządu części swych do­
chodów w dostatecznej wysokości. 
Nie może też być mowy o nakłada­

niu nowjmh ciężarów podatkowych.
Dwutorowość musi zniknąć z na­

szej administracji, ale rugując ją  
trzeba postępować bardzo ostrożnie 
i ewentualnie rozszerzając żądania 
samorządu — równocześnie przeka­
zać mu odpowiednie źródła dochodu.

Jeszcze nieco o Korfantym.
WarchoSstwo na Śląsku musi być złam ane

Bezecme wystąpienie p. Korfan­
tego, wybielającego germaniza tor- 
stwo eentroiwców i teror hitlerow­
ców na Śląsku Opolskim i denuneju- 
jącego tamtejszych działaczy pol­
skich jako „śaiurtorów" wywołało 
w patrjotyeznej opiuji polskiej o- 
gromne oburzenie a zarazem zasta­
nowienie, że podobne zdradzieckie 
występy wogóle są dopuszczalne i 
bezkarnie tolerowane.

Wśród głosów prasy polskiej, 
piętnującej targowiczański„wyczyn" 
p. Korfantego na szczególną uwagę 
zasługuje artykuł krakowskiego 
„Czasu“ z 27 bm. p. t. „Raz trzeba 
złamać wareholstwo na Śląsku. — 
P. Korfanty jako obrońca hitlerow­
ców".

W artykule tym, podkreślają­
cym, że na Śląsku islnieją dwa głów 
ne niebezpieczeństwa: „kryzys go­
spodarczy i Korfanty", — wobee 
ostatniego podłego występu p. Kor­
fantego w sprawie wyborów na Ślą­
sku Opolskim stosuje „Czas" nastę­
pujące bardzo ostrer lecz w zupeł­
ności. uzasadnione Uwagi:

„Słowo „zdrada stanu11 jest zbyt mo­
że łagodnem określeniem, l o  jest coś 
więc-ej: zatruwanie stale, z premedyta­
cją, metodycznie d u s z y  śląskiego pola­
ka. Państwo, które pozwała na takie 
metody, wydaje się samo w ręce burzy­
cieli. — Musi być uczynione wszystko 
by takie wystąpienia nie m ogły mieć 
miejsca".

Jak można było łatwo pi'zewi- 
dzieć p. Korfanty, mającj liipopota- 
mową skórę, usiłuje ten tak ciężki 
zarzut „Czasu" zbyć wyzwiskami 
pod adresem redaktorów „Czasu" i 
wypominaniem mu jego „germano- 
filskiej" przeszłości z czasów wojny.

Otóż p. Korfanty sam przez dłu­
gi czas w czasie wojny był germa- 
n of iłem, stojącym na płatnych usłu­
gach na rzecz propagandy niemiec­
kiej. Co gorsza jednak p. Korfanty, 
zbezcześciwszy wszystkie swoje za­
sługi plebiscytowe, dziś jest właśnie 
tym, który na. spółkę z najgorszymi 
hakatystami wbija sztylet w plecy 
walczącym o SA vój byt polakom za 
kordonem!...

P. Korfanty jest tak zdetermino­
wany w swojem szałeńezem antypol 
skiem szkodnictwie, że nawet po glo 
sach', piętnujących jego potworny 
występ w sprawie Śląska Opolskie­
go, nie waha się w dalszym ciągu 
zdradziecko uderzać a y  polski aparat 
organizacyjny a v  Niemczech. Oto po­
wołując się na „K urjer Poznański",

czerpiący przecież podłe natchnienia 
z korfantoAvyeh źródeł, nie waha się 
p. Korfanty a a -  chęci ubicia polskich 
przywódców a y  Niemczech sięgnąć 
do najobrzydliwszego rodzaju denim 
ejonowania ich przed władzami nie­
miecki emi. Oto niesłychany cytat
„Kurjera Poznańskiego", podzielany 
przez p. Korfantego:

„Sanatorey zagarnęli w swoje ręce 
kierownictwo całą prasą polską wśród 
polaków- w Niemczech i posuwali od 
niej zasłużonych działaczy jak b. posła 
Baczewskiego. Zato do żłobka sanacyj­
nego pchają się tam agenci obozu sana­
cyjnego z p. dr. Kaczmarkiem na czele. 
Kandydat polski na Śłsku Opolskim, 
p. Bożek, jest człowiekiem i niepo>vaż- 
nym  i nieodpowiednim, ale teraz jest  
sanatorem ślącym  telegram y hołdo>v- 
nieze do Belwederu. Poeatem, według 
„Kurjera Poznańskiego', agenci sana­
cyjni na Śląsku Opolskim odznaczają 
się obojętnością religijną co wywołują 
oburzenie religijnego ludu polskie­
go". (!?)

„Wprost pojąć nic można — pi­
sze „Polska Zachodnia" — że na po­
dobną ohydę denuucjatorską może 
się zdobyć pismo rzekomo polskie, 
że zdobyć się na nią może b. wódz 
ludu polskiego, walczącego a v  plebi­
scycie o SAve wyzwolenie.

„Jak śmie bezecny warchoł, po­
niewierając wszelkie Avzględy rze­
czywistości interesów narodowych, 
wskazywać na działaczy polskich a v  

Niemczech jako na. „agentów obozu 
sanacyjnego"!?

„Jak śmie ten pozbawiony czci 
i wiary niegodziwiec piętnować p. 
Bożka, kandydata polskiego na. po­
sła na Śląsku Opolskim, człowieka, 
który od długich lak Avystawiony 
jest na nagankę całego obozu nie­
mieckiego, na szpiclowskie szykany
i rewizjd—!?

„Trzeba być pozbaAvionym wszeł 
kiego poczucia patrjotyczn ego. trze­
ba być wyzbytym ze wszelkiego 
wstydu obywatelskiego, by działam 
czy polskich za kordonem, pozosta­
jących pod ciągłą szpicl OAÂską kon­
trolą władz pruskich, nazywać „a- 
gentami obozu sanacyjnego", a więc 
tego obozu, który niemciy uważają 
za „germanożerczy" „szowinistycz­
ny" i rzekomo przygotowujący 
„zbrojny marsz" na. Niemcy!...

Czyż niema więc racji, niestety 
tragicznie smutnej racji krakowski 
„Czas" mówiąc, że Korfantowa loiro 
stwo to jest coś więcej jak „zdrada 
stanu"!?...

Program uroczystości 3 maja w Sosnowcu
W czoraj w m ag istrac ie  odbyło się 

zebranie sekcji propagandow o - odezy-. 
tcw ej kom itetu  obchodu św ięta  3 m aja . 
N a posiedzeniu tern u sta lony  został pro 
g ram  uroczystości, k tó ry  przew iduje:' 
.w dniu 2 m aja, z in ie ja ty w y  harcerzy, 
palenie ogniska na  hałdach, w dn iu  3 
m aja  o godz. 10 rano uroczyste nabo­
żeństwo w kościele p a ra fia ln y m  przy. 
udziale organizaoyj, szkół itp., wieczo­
rem tegoż dnia przedstaw ienie w. tea­

trze m iejskim , poprzedzone okoliczno- 
ściowem przem ów ieniu, w godzinach 
popołudniow ych odbędzie się w sem L 
n a rju m  akadem ja  harcerska  i akadem  
ja  w zw iązku n a  Pogoni. Podczas ca­
łego dn ia  sprzedaw any będzie znaczek 
na  d a r  narodow y.

K om ite t obchodu w yda odezwę do 
społeczeństwa, naw ołu jącą do kupna 
znaczka i wzięcia grem jalnego  udziału  
W święcie narodowcem.
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Okrojony przez województwo budżet m. Sosnowca K R O N I K A .
tematem obrad radl? komisarycznej.

b ę d z i e m y  p ł a c i c  p o d a t e k  o d  ś w i a t ł a  n a  r z e c z  m i a s t a  -  o s z c z ę d n o ś c i .
TARGOWYCH. — TOR KOLEJOWY NA UL. SIENKIEWICZA.

— BUDOWA HAL

N a wstąpię onegdajszego posiedze­
n ia  rady komisarycznej w Sosnowcu, 
które odbyło sie pod przewodnictwem  
komisarza Kuźniaka, poruszona zosta­
ła sprawa dodatku do państwowego po- 
Batliu od energji elektrycznej.

Jak to donosiliśm y, rada stanęła na 
Stanowisku aby podatku tego nie wpro­
wadzać. Kom. Kuźniak podał do wia­
domości rady, że zadecydował p°datek 
ten jednak wprowadzić, na co zresztą 
ueyskał już akceptacją województwa.

Zkolei przystąpiono do sprawy pre­
lim inarza budżetowego na rok 1902-33, 
który podczas rozpatrywania przez 
władze nadzorcze, został znacznie zredu 
kowany. Sprawę, tą referował naczelnik 
wydziału skarbowego p. Sulikowski.

W  p re lim in arzu  budżetow ym  na rok 
1932-33 ogólna sum a w ydatków  zwy­
czajnych p ro jek to w an a  przez m ag i­
strat, wyrażała się sum ą 3.780.139 zł. 
Suma ta  w województwie u leg ła  reduk­
cji o 173.185 zł., czyli ostatecznie w ydat­
k i wyrażają się sum ą — 3.607.254 zŁ

Redukcją w ydatków  w prelim ina­
rzu budżetowym bardzo dotkliwie od­
biła sią na dziale szkolnictwa. Proje­
ktowana przez m a g is tra t sum a na ten 
cel — 478.746 zł. zredukow ana została do 
441.746 zł., czyli o 37.000 zł.

Dział adm inistracji Ogólnej 7j sum y 
704.913 zredukow any został / do sum y 
684.848 zł., czyli o 20.000 zł. Splata dłu­
gów  z sum y 1.081.268 została powiększo­
na do sum y 1.110.768 zł., czyli o 90 000 
zł. Pow iększenie te j sum y nastąp iło  na  
sku tek  żądania  banku gospodarstw a 
krajow ego, k tó ry  dom aga sie, aby  po­
życzka u lenow ska spłacona była w jak  
najszybszym  czasie.

Poniew aż jed n ak  sp ła ta  pożyczki 
60.000 zł., zac iągn ięte j przez m iasio  na 
za tru d n ien ie  bezrobotnych w roku 1926 
i 27 odłożona została pa  dalsze 3 la ta , 
webec czego ogólna sum a długów  ja­
ką m a g is tra t  będzie m usiał spłacić, 
powiększona została o 3i>.600 zł.

P ozycja  na  d rogi i place zm niejszo­
na została  z sum y 242.637 zł. na 202.417 
zł., czyli o 45.000 zł.

N a redukcji tej ucierpią bruki i uli­
ce sosnowieckie, bowiem suina prze­
znaczona na tcu cel okrojona została o 
44.309 zł.

D zia ł zdrow ia publicznego zreduko­
w any został z sum y 264.737 zł. n a  
244.817, czyli o 20.000 zł. N a redukcje  te 
sk łada  sie 17 n ajro zm aitszy ch  pozyeyj. 
B ardzo pow ażnem u ok ro jen iu  u leg ł 
dział opieki społecznej, bowiem z sum y 
742.837 zł. n a  666.857, czyli o 76.0)10 zł. 
R edukcja  ta  dotkliw ie odbije się na  le­
czeniu chorych um ysłowo. K oszty  na 
ten  cel zm niejszone zostały  o 31.500 zł. 
M ag is tra t będzie obecnie m usia ł cześć 
lżej chorych um ysłow o przenieść z za­
kładów  p sy ch ia try czn y ch  do swoich 
szp ita li na m iejscu. Oczywiście chorzy 
ci będą izolowani od resz ty  chorych w 
szpitalach.

Zmniejszony został następnie o 15.(1(10 
Zł. kredyt na dożywianie de.ieei w szko­
łach na pomoc żywnościową dla bie­
dnych o 4.509, na kolonje letnie o 3.000 
zł., na ubrania i książki dla biednych  
dzieci szkolnych również o 3.000 zł. Po- 
zatem zredukow ane zostały  inne dro­
bne pozycje.

Dochody w budżecie zw yczajnym  
rów nież zostały zredukow ane z sum y 
3.621.11 zł. do 3.447.256, czyli o 174.00 zł.

T ak  znaczne obniżenie dochodów n a ­
stąpić m usiało na  sku tek  zm iany s ta ­
wek podatkow ych od placów  n iezabu­
dowanych. W skutek zm niejszenia tych 
staw ek, pozycja podatku od placów  n ie­
zabudow anych zm nie jszyła sie O 130.000 
zł. Staw ki podatkow e zostały  zm niej­
szone po w ejściu w życie u staw y  z da. 
17 m arca 1932 r.

Pozatem województwo zm niejszyło 
również podatek od widowisk ze 140.000 
zł. do 110.000 zł., czyli o 30.000 zł. Zm niej 
szone ró-wnież zostały n iek tó re  w pływ y 
podatku od nieruchom ości.

B udżetu nadzw yczajnego wojewódz­

two dotychczas nie rozpatrywało. Bud­
żet ten jest ściśle zależny od wojewódz­
twa. Niewiadomo, czy m agistrat Otrzy­
ma preliminowaną w tym  budżecie su­
mą 50.000 ceł. na budową dróg, a następ­
nie sumą 200.000 zł. na zatrudnienie bez­
robotnych.

Po omówieniu p re lim inarza  budże­
towego przystąpiono zkolei do spraw y 
budowy hal targow ych na  m iejscu,
gdzie obecnie zna jd u je  sie szklarnia 
p rzy  ul. W arszaw skiej. S praw a ta  wy­
w ołała ożywioną dyskusje, w k tó re j za­
bierało  głos k ilku  radnych, m iedzy in ­
nym i p. O liner, k tó ry  oświadczył, że 
przedew szystkiem  sprawą, te należy 
przesłać izbie przem ysłowo - handlo­
wej do zaopinjow ania i dopiero wtedy 
na  podstawie tej opinji zastanowić sią. 
czy wydać zezwolenie na budowę hal.

N astąpnie prok. Salak poruszył słu­
szną zupełnie spraw ą przejazdu kolejo­
wego przez ul. Sienkiewicza (bocznica

Cukiermana). O bocznicy tej niejedno­
krotnie już pisaliśmy, podkreślając ko 
nioczność zniesionia toru z uwagi na 
bezpieczeństwo publiczne. Postauowio- 
nó że b°czmca ta może być wykorzysty 
wana w ściśle określonym czasie, poza­
tem przetaczanie wagonów jak i wjaa- 
dy i wyjazdy do bramy furmanek pod­
czas dnia będą wstrzymane.

Pod koniec naez. Mroczkiewiez refe­
row ał spraw ą przeniesienia w stan  spo 
czynku woźnego m iejskiego Walentego 
Stępniaka, k tó ry  sam  zwrócił sią do 
m ag istra tu  z prośbą o przeniesienie go 
na em eryturą, przyezern prosił o zali­
czenie m u 3 la t p racy  w m agistracie  w 
Rawie M azowieckiej. W oźny Stępniak 
pracow ał w m agistracie  sosnowieckim 
od 1904 roku. Jednogłośnie uchwalono 
zaliczyć m u wszystkie la ta  pracy.

Nastąpne posiedzenie rady  naznaczo 
ne zostało na dzień 2 m aja , czyli w nad 
chodzący poniedziałek.

Zmiana systemu egzekucji podatkowej.
KOMISARZ KUŹNIAK WYJECHAŁ W TEJ SPRAW IE DO WARSZAWY.

W czoraj' w nocy kom isarz m iasta p. 
K uźniak w yjechał do W arszaw y. W y­
jazd  kom isarza K uźn iaka  wiąże sią z 
wieloma spraw am i. Przedew szystkiem  
kom. K uźniak weźmie udział w wal- 
nem zebraniu  akcjonariu szy  okręgo­
wej elektrow ni Zagłębia Dąbrowskie­
go w M alobądzu. N astąpnie kom. K uź­
n iak  in terw eniow ać będzie w m iniste- 
rjum , w spraw ie przyznania m iastu  kre 
dytów  budo w alnych na rok  bieżący.

Jedną z najw ażniejszych spraw, któ 
rą  kom. K uźniak bądzic m usiał zała­
twić, to spraw a egzekucji podatków, w
związku z nową ustaw ą, k tó ra  nieda­
wno weszła w życie. U staw a ta , z du. 
10 m arca  br., ogłoszona w dzienniku
ustaw  nr. 32, mówi o przejęciu  egzeku­
c ji adm in istracy jne j przez władze skar­
bowe i postępow aniu władz skarbo­
wych.

W  m yśl te j ustaw y wszystkie podat­
ki ściągać bądzie specjaln ie powołany 
do życia dział sekw estraćyjuy przy u- 
rządacli skarbow ych. In s ty tu c ja  ta  
ściągać bądzie podatki nietylko p ań ­
stwowe, ale kom unalne, należności ka­
som chorych, zakładom  ubezpieczeń spo 
łecznych i t. p. Ściągnięte tą  drogą pie­
niądze, po odtrąceniu udziału z tych po 
datków na rzecz skarbu  państw a, bądą 
dopiero przekazyw ane samorządom.

D la  samorządów ustaw a ta  k ry je  pe­
wne niebezpieczeństwo. W ydział sekwe 
s tracy jn y  ściągnie dajm y na to 50 proc. 
jakiegoś podatku, w k tó rym  udział na­
leży sią również i skarbow i państw a, 
odciągnie z zebranej sam y całą swą 
należność, a resztą odda m agistratow i. 
Nowa ustaw a, jak  więc' widzimy, stw a­
rza dla m iast sy tuacją  niezbyt po­
m yślną.

Czas wreszcie skończyć
z obiecywaniem wypłaty zaległych zarobków w zakładach

modrzejowskich.
J a k  to można było zgóry przew idy­

wać, zapow iedziana przez dyrekcją mo 
drzejow skieh zakładów na dzień 29 bm. 
w ypłata  zaległych za m arzec zarobków 
robotniczych — nie nastąp iła  ku  ogól­
nem u oburzeniu robotników, którzy 
byli pewui, że dy rekc ja  zakładów  przy­
rzeczenia swego dotrzym a.

Jak ież  było zdum ieuie robotników 
wo w szystkich trzech hutach: w „K ata- 
rzynie", „Staszicu" i „Milowicach", kie­
dy oświadczono im, że pieniądze nie 
nadeszły i, że dyrekcja  może tylko w y­
płacić zaliczki od 15 do 20 zł.

We w szystkich hutach  zawrzało. Ro 
botnicy w sposób kategoryczny odrzu­
cili propozycje w ypłaty zaliczki i pm 
rzucili pracą. Pow iadom iony o groźnej 
sy tu ac ji w hu tach  inspektor pracy, 
niezwłocznie zawiadom ił o tern telefo­
nicznie m in isterjum . Po upływ ie go­
dziny inspektorat pracy w Sosnowcu o- 
trzy m ął z W arszaw y od głównego ins­
pektora  p racy  inż. K lo tta  również tele­
foniczną wiadomość, że spraw ą w ypła­
ty  zaległości w m odrzejow skich zakła­

dach zainteresow ał sią rząd, k tó ry  do­
łoży wszelkich starań , aby  należne su­
m y robotnicy w jaknajk ró tszym  czasie 
otrzym ali. Jednocześnie inspektor 
K lo tt oświadczył, że wszystkie przeszko 
dy do uzyskania pożyczki w banku go­
spodarstw a krajow ego zostały już usu 
niąte, zakłady m odrzejew skie pożyczką 
tą  o trzym ają  w tych dniach i .bezapela 
cyjnie 6 m a ja  robotnicy o trzym ają  ca­
łą zaległość zą m arzec.

Insp. p racy  inż. Fedorowicz powiado 
m il o tem delegatów robotniczych, któ 
rzy podali to do wiadomości 
robotników. Początkowo robotnicy nie 
chcieli o niczem słyszeć i dom agali sią 
w ypłaty  pieniądzy. Później jednak  zgo­
dzili sią na przy j ąeie zaliczki i powró­
cili do pracy.

W  hutach: Milowice i K ata rzyna
przerw a w p racy  trw a ła  około godziny. 
W  hucie Staszic na tom iast robotnicy 
pierw szej zm iany stra jk o w ali 2 godzi­
ny i robotnicy drug ie j zm iany również 
dwie godziny. Trzecia zm iana pracow a­
ła  już norm alnie.

Uchwalenie votum nieufności zarządowi
banku rzemieśiniczo-kupieckiemu w Czeladzi

U jaw nione począści nieścisłości w 
banku rzem ieślniczo - kupieckim  w Cze 
ładzi, w skutek k tórych  zachw iała sią 
rów now aga banku, w yw ołały ogólne 
poruszenie wśród udziałowców banku.

O negdaj odbyło sią zebranie człon­
ków banku przy  udziale 50 osób, na któ 
rem  rozważano dokładnie sy tuacją  
banku oraz powzięto pewne uchwały. 
Obradom  przewodniczył p. E. Klajman, 
do s to łu  prezydjalnego zasiedli pp.: J . 
Grossman i  M. Gertler, sekretarzow ał 
p. M. Feldman.

W  dyskusji nad re fera tem  p. K laj- 
mana zabierało głos sporo osób, które 
potąpiły  obecny zarząd za niew łaściw ą

K wiecień
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gospodarką w banku. Uchwalono n a ­
stępnie rezolucje, w której' zebrani 
członkowie w y rażają  votum  nieufności 
obecnemu zarządowi i radzie nadzor­
czej banku za nielegalne udzielanie po 
życzek wbrew wszelkim przepisom  ban 
kowym., oraz dom agają  sią na tychm ia  
stowej rew izji ksiąg  i dowodów w ban 
k u  przez rew identów  centrali w W a r­
szawie.W  tym  celu do pomocy w ybra­
no specjalną kom isją w składzie 5 osób: 
H , Rechnic, A. Gelbard, J. Grossman, 
E. Klajman i M. Feldman.

Rezolucja przesłana bądzie wraz z 
protokułem d'o władz centralnych ban­
ku w Warszawie.

W A R S Z A W A .
Sobota, 30 kw ietnia.

11.20. Kom. meteor. 11.45. Codz. P rze­
gląd P ra sy  Polskiej. 11.58. Sygnał czasu
12.05. P ro g ram  na  dz. bież. 12.10. P o ra ­
nek szkolny ze Lwowa. 12.45. P ły ty . 13.20 
U j 'z. k o m . Państw . Insi.. Met. 13.35. P ły ­
ty. 14.45. P ieśn i wojskowe. 15.05. Kom. 
gosp. i g iełda pien. 15.15. P ły ty . 15.25.
, P rzegląd  w ydawnictw  perj.“. 15.45. 
Kom. C entr. B iu ra  H ydr. 15.50. P ły ty . 
16.10. Odczyt. 16.30. P ły ty . 17.10. Odczyt 
z K rakow a. 17.35. V I-ta audycja  z cyklu 
„Instrum enty  i głos ludzki w muzyce". •
18.05. Słuchowisko dla dzieci z W ilna.
18.30. Koncert. 18.50. Ro/m aitości. 19.15. 
Skrz. poczt. roln. 19.25. P rog ram  na dz. 
nast. 19.30. W iad. sportowe. 19.35. P ły ty .
19.45. P ra s . Dz. Radj. 20.00. „Na widno­
kręgu". 20.15. M uzyka lekka. 21.55. Felje  
ton. 22.10. U tw ory Chopina. 22.40. Dod. 
do P ras. Dz. R adj. 22.45. Urz. kom. 
Państw . Inst. Met. 22.50. M uzyka tan. z 
dane. A dria. 24.00. Tr. ze Lwowa.

W A Ił S Z A W \ .
Niedziela, 1 m aja.

9.00. Cicha msza z W ilna. 9.50. Nabo­
żeństwo z cerkwi wołoskiej we Lwowie. 
1L58. Sygnał czasu. 12.05. P ro g ram  na 
dz bież. 12.10. Urz. kom. Państw . Inst. 
Met. 12.15. Poranek  symf. z F ilh . W arsz. 
-4.00. K oński ząb“. 14.20. M uzyka ze Lwo 
wa. 14.40. „Grad jako zjawisko atm osfe­
ryczne". 15,00. M uzyka ze Lwowa. 15.15. 
And. żotniersko-strzelecka. 15.55. P ro ­
g ram  dla dzieci starszych. 16.20. P ły ty . 
16.40. „Porcelana w życiu kobiety". 16.55. 
P ły ty . 17.15. „Z Dz m łyńskich ostatnia".
17.30. Odczyt p. t. „Dar N arodow y 3-go 
M aja". 17.45. K oncert popoł. 19.00. Roz­
m aitości. 19.25. Odczyt : Poznania. 19.40. 
P rog ram  na dz. nast. 19.45. Słuchowisko.
20.15. K oncert popul. 2135. K w adrans 
lite r. 21.50. R ecital. 22-40. Urząd. kom. 
Państw . Inst. Met. i kom. policyjny.
22.45. W iadomości sportowe. 23.00 Mu­
zyka tan . z kaw. Georges. _

K A T O W I C E .
Sobota, 30 kw ietnia.

11.45. Codz. P rzegląd  P r a sy Polsk iej. 
11.58. Sygnał czasu. 12.10. P oranek  szkol­
ny  ze Lwowa. 12.45. K oncert ż pły t, 13.20. 
Kom. met. 14.55. Kom. Polsk. Zw. Zrze­
szeń Gosp. W oj1. SI. 15.05. Kom. gosp.
15.15. Interm ezzo muzyczne. 15.25. „Prze­
gląd wydaw nictw  perj." 16.10. Odczyt z 
W arsz. 16.30. Cioeia H ela. 17.10. Odczyt 
z K rakow a. 17.35. Tr. z W arsz. 18.05. Siu-! 
chowisko d la  dzieci z W ilna. 18.30. Kon­
cert d la  młod. z W arsz. 18.50. Rozm aito­
ści. 19.05. F elje ton  sportowy. 19.20. .Gór­
nictwo w starożytności" 19.45. T ransm . 
z W arsz. 22.50. M uzyka taneczna.

 — iO Q O ------------

TEATR M IEJSKI W SOSNOWCU.
Dziś w sobotą, punktualnie o godz. 

S.30 wiecz. ukażą sią poraź pierwszy, 
„Ludzie w hotelu". Je s t to głośna na 
cały św iat nowość sceniczna wg. fascy_ 
nującej po w i  ci V icki Baum- W  p ięt 
n astu  obrazach przew ija sią przed o- 
czyma widza opowieść o skupisku ludz« 
kiem, porwane w szalony w ir in te re . 
sów, szantażów i uciech. Ludzie w hole 
lu  opanowani są gorączką złota, k tó ra  
w yparła  wszelki sentym ent i wszeL 
kie ideały. N a tem opątańczein tle  wy­
kw ita gasnący człowiek, traw iony  nie­
uleczalną chorobą — K ringelein , — 
pragnący za ceną resztek^ sił i m izer­
nych oszczędności dogonić życie i za­
kosztować wszystkiego, co naw et w 
m arzeniach było dlań niedostępne.

„Ludzie w hotelu" — to braz powo­
jennej psychozy, ogarn iającej całą kul 
tu ra ln ą  Europą. Na dzisiejszej prem je- 
rze ukaże sie bezsprzecznie jedna z naj 
ciekawszych sztuk obecnego sezonu.

„Ludzie w hotelu" dają  niebyw ały 
popis aktorski całem u zespołowi w eie_ 
kawie i głąboko przem yślanych rolach 
oraz reżyserowi i projektodaw cy p. J . 
Gołaszewskiemu. Sztuka otrzym a nowe 
dekoracje, meble i kostium y. Geny 
zwykłe od 1 do 3.60 zł. Sztuka zacznie 
sią punk tualn ie  o godz. 8.30 wiecz.

W  niedziele popołudniu o godz. 4-cj 
— wesoła i pełna hum oru kom edja pt. 
„Szkoła kokot". Ceny popularne od 80 
gr. do 2.60 zł.

W niedziele wiecz. o godz. 8.3(1 -
poraź d rug i „Ludzie w hotelu". Szcze­
góły w afiszach. Przedsprzedaż bile­
tów w firm ie W l. Czechowski, ul. 3-go 
m aja 8. W  niedzielą kasa te a tru  czynna 
od godz. 11-ej do 1-ej i od godz. 3-ej 
popoł. _____  _____

Ogólna.
(o) Zjazd koncesjonarjuszy wódcza- 

nycli. W  niedziele dnia 15 m aja  br. od­
będzie sie w W arszaw ie zjazd delega­
tów związku koncesjonarjuszy wodcza 
nych R. P . W  zjeździe wezmą udział 
delegaci z całego k ra ju . Tem atem  ob­
rad  bądą najak tualn iejsze bolączki za­
wodowe koncesjonarjuszy wódezuuycn.
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D r A N T O N I K A K C H  l  R og o źn ik a
w yjechał na G-cio tygodniow e ćwicze­
nia wojskowe.

(o) Szkoła m orską w G dym  me
nrzyiniu jc nowyeli kandydatów . W
związku z zam ierzoną reorgan izacją  
system u nauczania w państw ow ej szko 
le m orskiej w Gdyni, w roku bieżącym 
szkoła nie będzie przy jm ow ała nowych 
kandydatów . . . ,

J a k  się dow iadujem y, projektow ane 
jest wprowadzenie na sta łe  system u 
przyjm ow ania przez szkołę uczniów w, 
ciągu  dwuck la t kolejnych, następnie 
zaś w roku trzecim  kandydaci m ają  
nie być przyjm ow ani.

 090—

Z KIELC.
tk) PW , i W F. iv Kielcach. Pod

przewodnictwem staro sty  Porem baJ. 
skiego ' odbyło się posiedzenie W f2# :  
d jum  kom itetu powiatowego KW. 1 
W F., na którem  omówiono spraw ę te ­
gorocznego budżetu oraz zakres pi«,c 
poszczególnych sekcyj. Przew odniczący 
kom itetu starosta  P orem balsk i zwró­
cił szczególną uwagę na  praw iaiow osc 
gospodarki finansow ej, oraz na sp ra . 
wę oddziałów, k tóre w skutek przeocze­
n ia  te rm inu  zgłoszenia się do prac P . 
W. u trac iły  możność prow adzenia tych 
prac w ro k u  bieżącym. Po dłuższej dy­
skusji postanow iono rozpocząć pr,acQ 
PW. w tych oddziałach bez względu na  
term in ich zgłoszenia przy pomocy in­
struktorów . dostarczonych przez zwią­
zek oficerów rezerwy, k tóry  11a ten  cel 
z- funduszów w łasnych przeznaczył 
kwotę 300 zł. N astępnie omówiono sp ra ­
wę tegorocznego św ięta P W .. k tóre  po­
stanowiono urządzić wspólnie z bomi_ 
totem m iejskim .

(k) Zaniknięcie tartaku. W skutek 
b raku  zamówień z dniem 9 m aja  br,. zo­
stan ie  zam knięty ta r ta k  f i r m y  „H enry­
ków".

(k) „Śluby panieńskie". D zisiejsza ko 
m edja nowoczesna s taw ia  nie ty lko w y. 
konaweów ale słuchaczów wobec pro­
blemów zaw iłych i trudnych  do rozw ią 
zania, w ym agających  wysokiego nap ię­
cia u\vagi i wczucia się w in tencję  au ­
tora, operującego nieoezekiw anem i 
środkam i d la  w yrażenia sw ych m yśli.

K oła opieki rodzicielskiej g im a. im. 
S tan. K ostk i i sem .naucz, żeńskiego 
są jednym i w K ielcach p ropaga to ram i 
starych  beztroskich, pełnych, tftm ioru 
kom edji Al. F red ry . To też podejm ują  
się zwycięsko w ykonania takiego dzie; 
ła jak  „Śluby panieńskie" — kouiedji 
k tóra zawsze będzie m łodą i „współcze­
sną". i zawsze będzie słuchacza trzy ­
mać w napięciu.

P ró b y  w ykazały, że sztuka jest p ie r . 
wrz-orzęduie w yreżyserow aną i .obsa­
dzona nasze,tui kieleOkiemi najlepszem i 
am atoram i.

T® też am atorzy  i zw olennicy kome­
dii F redrow skiej będą mieli praw dzi. 
wą ucztę w dniu 30 hm. o godzinie 8-ęj 
wieczorem w teatrze polskim . W  nie­
dzielę 1 m a ja  o godzinie 4 ej popoł. 
przedstaw ienie to zostanie powtórzone 
dla młodzieży po cenach zniżonych. 
Ciel — zdobycie dochodów, k tó ry  w ca­
łości przeznaczony zostaje na  kolon.je 
letnie.

(k) Zbyodnia. Z rzeki, p łynącej po­
m iędzy W zdołem — Kam ., a- W zdolem 
Ścignia. gm. Bodzentyn, po w kieleckie 
go. wydobyto zwłoki noworodka płci 
żeńskiej w rozkładzie, z u rw aną lewą 
rączką i  dziurą  w głowic.

Z działalności kół gospodyń
pow. będzińskiego.

Bm59Eu ~7*33I!

aż za miliony

W  ubieg łą  środę w  sa li starostwa od 
było się zebranie delegatek  kół gospo­
dyń pow iatu będzińskiego, w którem  
wzięło udział 70 osób.

N a 16 kół gospodyń, znajdu jących  
się w powiecie, reprezentow anych było 
14. W zebraniu wzięli również udział: 
prezes O. T. O. i K. E. s ta ro s ta  J. B°xa, 
agronom  pow iatow y inż. Żmijewski, 
kierow nik O. T. O. i K, U. p. Sternik i 
in s tru k to rk a  pow iatow a p. Wł. Knbicz- 
kówua.

Liczne przybycie delegatek na ze­
b ranie oraz ożywiona dyskusja , jak a  
się w yw iązała po zreferow aniu  przez 
in stru k to rk ę  p rogram u pracy , św iad­
czyły wymownie o żyw otnej działalno­

ści poszczególnych kół gospodyń, istn ie 
jąeyeh na  te ren ie  pow iatu  będzińskie­
go.

W  program ie  p ra c y  poszczególnych 
kół zwrócono sp ec ja ln ą  uw agę n a  wa­
rzywnictwo, hodowlę d rob iu  i prze-
tw órnictw o owocowe, jako  na  działy 
p racy  w gospodarstw a c(i m ałorolnych 
dotychczas nie w ykorzystane, a k tó re  
p rzy  odpowiedniem prow adzeniu stać 
się m ogą w gospodarstw ie gałęzią do­
chodową.

P race  fachowe prow adzone będą w 
kołach gospodyń m etodą konkursow ą. 
Część p rac  p rzypadająca  n a  okres wio­
senny je s t już  w  pełnym  teku .

(POWFF&C)

— I dlaczegóż nie idzie ona na tę 
premjerę, gdy wszyscy idą®

— Ponieważ jest chorą.
— Lepiej byłoby żc-by umarła!
— Nie widziałam cię jeszcze tak 

mocno rozdrażnioną .. irytujesz się 
bez żadnego powodu... Do widzenia... 
Gdzie zejdziemy się dzisiaj?

— U mnie, o wpół do ósmej.
— Dobrze, przyjdę.
Pożegnała się i odeszła.
— Nienawidzę tej Magdaleny — 

mówiła do siebie Gabri pozostawszy 
samą. — Pozbawiła mię pozycji, któ­
rą mogłabym zachować na zawsze! 
Okradła mię z m ajątku, który uwa­
żałam już za swój, a teraz pozbawi 
mię ty tu łu  m argrabiny, którego tak 
pragnęłam, a który je j się dostanie. 
Poważna pozycja w świecie i ty tu ł 
były mojem marzeniem! Ach, gdyby 
Lueenay nie był żonatym, nie żało­
wałabym... zależałoby od mojej woli 
zostać hrabiną!

— Czy pani przyjm uje? — zapy­
tała pokojowa otw ierając drzwi po­
koju.

— Któż to przybył?
— Pan baron de Vc.rvey.

Konkurs na wypracowania morzu.
Zarząd oddz. lig i m orsk iej i kol. w 

Sosnowcu podaje do wiadomości w szy­
s tk im . szkołom, że z ra c ji  12 rocznicy 
odzyskania m orza B ałtyckiego dla P o l­
ski, dorocznym  zw yczajem  sosnowie­
cki oddział lig i ogłasza konkurs na  wy­
pracow anie o m orzu dla 7 i 8 klas szkół 
średnich i 7 oddziałów szkół powszech­
nych znajdu jących  się na te ren ie  So- 
snowiea.

Chcąc w ten sposób spopularyzow ać 
ideę lig i m orskiej i ko lon ja luej wśród 
uczącej s-ię młodzieży zarząd lig i prosi 
tą  drogą p. dyrektorów  i kierowników 
szkół, b y  zgodnie z regulam inem  prze­
prow adzili n a  te ren ie  swych uczelni wy 
m ieniony konkurs, w form ie w ypraco­
w ać klasowych. D la szkół średnich wy 
pracow ania w inny odbyć się w czasie 
od 12 do 14 m aja  br., w szkołach -zaś po­
wszechnych w dniu 12-go m a ja  br. W y­
pracow ania po -3 z każdej szkoły, w inny 
być odesłane do lig i najpóźniej do dnia 
24-go m aja  h r.

T em aty  obow iązujące obie katego- 
r je  szkół zostaną p rzesłane w przed­
dzień rozpoczęcia się konkursu  tj. w 
dn iu  11 m aja.

Jednocześnie nadm ienim y, że każda 
szkoła, b iorąca udział w konkursie, o- 
trzym a za jeduo najlepsze w ypracow a­
nie odpowiednią nagrodę i po w yelim i­
now aniu najlepszych  w ypracow ać — 
sąd konkursowy przydzieli nagrodę 
przechodnią, osobno zaś dla szkół śred­
nich i powszechnych : „banderę lig i m or 
skiej i kolonialnej". Uczniowie pierw- 
fuyeh 2 nagród otrzymują bezpłatnie 
udział w wycieczce do Gdyni.

Sąd konkursow y oprócz prezesa li­
gi, jako  przewodniczącego, stanow ić bę 
dą delegaci następu jących  organizacyj: 
związek nauczycielstw a szkół średnich 
i wyższych, związek nauczycielstwa 
szkół powszechnych, t-wo artystyczno- 
literackie, koło polonistów  Zagł. Dąbr., 
„E sp res Zagłębia", „K urjer Zachodni" 
i liga  m orska  i kolon jafoa . . >T

Cztery miesiące więzienia
za podszywanie się pod cudzą firmę.

K ilka m iesięcy ternu Sosnowiec po­
ruszony został w ykryciem  ta jn e j fa­
b ry k i kostek bulionow ych „Maggi", 
mieszczącej się przy  ul. P e r lą  7, w mie 
szkaniu 30-letróego Leoua K ie rata.

W ykrycie owej fa b ry k i nab ra ło  wiel 
kiego rozgłosu, ze względu na to, że 
fałszow ane kostki bu ljonu  m iały  podo­
bno zawierać szkodliwe dla zdrowia do­
mieszki.

Pogłoska ta  okazała się ostatecznie 
niepraw dziw ą, a K ie ra t pociągnięty
został do odpowiedzialności jedynie za

— Zaprowadź pana barona do 
salonu i powiedz, że zaraz przyjdę.

V I I  t .
P u u na. Valentin po wyjściu od 

Gabri kazała się zawieźć do Magda­
leny, którą zastała spoczywającą na 
szesłcmgu, osłabioną, bledszą niż kie­
dykolwiek i cierpiącą.

Choroba nie była niebezpieczną 
i można było powstrzymać je j.roz­
wój. Dawniejszy niedostatek i cier­
pienia wycieńczyły ją. a obecne go­
rączkowe życie, jakie prowadziła od 
niejakiego czasu, pogorszyło jeszcze 
więcej stan jej zdrowia, które moż­
na było poprawić tylko za pomocą 
środków wzmacniających, a przede- 
wszystkiom fizycznego i moralnego 
spokoju.

— Jakże się czujesz dzisiaj? — 
zapytała T intin chorej.

-— Trochę lepiej.
— Ozy był doktór?
— Wyszedł właśnie przed chwilą.
— Nie wierzę ja w środki przez 

niego zalecane — zauważył obecny 
Celestyn.

— A jednak on ma rację — od­
rzekła Magdalena. — Potrzebuję 
życia spokojnego, regularnego, ży­
cia skromnej mieszczanki prowincjo 
naln-ej, wolnego od wszelkich wzru­
szeń... Potrzebuję wstawąć wcześnie 
i kłaść się spać razem z kuram i.- 
Zamiast tych homarów, ostrych so­

podszywaiuę się pod cudzą firmę — fa­
bryki buljonu  „Maggi" w Poznaniu.

Surow y w yrok, jak i zapadł wczoraj 
w sądzie okręgow ym  w Sosnowcu bę­
dzie przestrogą dla innych tego rodza­
ju kom binatorów.

W yrek na Kierata opiewa na 4 mie­
siące aresztu.

Ogłaszajcie się 
W  ,.E X P H E Sf.E  G Ł Ę B IA ".

£M.‘; . V- . - ' ‘ . i r ’ : 
' - V y G . l c  •

(k) H e rb a tk a  z tańcam i. K orpus pod 
oficerski 4 pp. leg., urządza w thi. 4 
m a ja  br., o godz. 9 wlecz. v: św ietlicy  
podoficerskiej p rzy  ul. Szerokiej nr. 4 
herba tkę  z tańcam i.

W stęp za zaproszeniam i — wejście 
1 zł.

(k) Repertuar kin. K ino „Czw artak" 
„SaKo m ortale", na scenie Gronowski.

 O0O--------

Z SOSNOWCA  
OD REDAKCJI.

Jakiś z pod ciemnej gwiazdy obwieś 
rozpuszcza plotki, że redaktor „Expre* 
su Zagłębia" z Grodźca pobiera opłaty 
za nieumieszezariie wiadomości od tam  
tejszyeh obywateli.

Dla wiadomości zainteresowanych  
podajemy, że ani redaktora, ani „re­
daktora" w Grcdźeu nie posiadamy, 
Jest tam tylko fil ja administracji, 
gdzie się przyjmuje prenumeratę i  o* 
głoszenia.

------- o-------
(s) A kadem  ja ZZZ. w Sosnowcu. J u ­

tro  o godz. 6 wieez., w loka lu  ZZZ. 
p rzy  ul. Robotniczej 1 w Sosnowcu od­
będzie się uroczysta  akadem ja  dla 
członków zw iązku i ieh rodzin.

(s) W ykłady  w; PZZPP. i H . W  ubie­
g łą  środę odbył się w sa li polskiego 
związku zawodowego pracow ników  prze 
m yślow ych i  handlow ych Rz. P . w So­
snow cu trzeci w ykład n a  ku rsach  spo­
łecznych, zorganizow anych p rzez sosnei 
wiecki oddział związku. P . W łodzim ierz 
G runw ald, prezes związku, zakończył 
Swoje w ykłady  o h is to r ji  związków za­
wodowych zobrazow aniem  h is to r ji  
zw iązku sosnowieckiego od czasowy pow­
stan ia  te j placów ki do czasów najnow ­
szych. Równocześnie p re legen t omówił 
posunięcia ce tra l pracow niczego ruchu 
zawodowego, k tóre  ostatn io  stw orzyły  
naczelną cen tra lę  pod nazw ą u n ji związ 
lców zawodowych pracow ników  umy­
słowych- • . •

N ajbliższy w ykład odbędzie się dziś; 
o godzinie 19-ej. P re legen t, p. K azim iera  
Ostrow ski, sek re ta rz  g en era ln y  związ­
k u  rozpoczyna w ykłady  z dziedziny u- 
staw odaw stw a socjalnego.

K ierow nictw o kursów  u p rasza  słu­
chaczy o p u n k tu a ln e  przybycie na wy- 
ldad. '

(s) Zbiórka organizacyj. W  związku
z uroczystością poświęcenia sz tan d aru  
k lubu  młodzieży polskiej im . m arszałka  
J. P iłsudskiego  p rzy  hucie M ilowiee w 
Sosnowcu, zarządy: związku leg joni-
stów, związśku strzeleckiego, zw iązku 
podoficerów  rezerw y, klubów  m łodzie­
ży polskiej im. m arsz. J . P iłsudskiego, 
związku p racy  obyw atelskiej kobiety za­
rządzają  zbiórkę swych o rgan izacy j ze 
sz tandaram i w dn iu  3 m a ja  o godz, 8.30 
przed ochronką h u ty  Milowiee.

(s) Zebranie podoficerów rezerwy w. 
M ilowicaeh odbędzie się ju tro , dnia 1 
m aja  w sali szkoły powszechnej nr. 12 
o godz. 10 ran o  w spraw ie udziału  w 
święcie 3 m aja .

(s) Z biórka p lu tonu  rep rezen tacy jne­
go L. M. i K. Zarząd lig i m orskiej i 
ko lonjalnej w Sosnowcu nm iejszem  
zw raca się do członkiń i członków p lu ­
tonu  reprezentacyjnego ' o łaskaw e przy 
bycie do lokalu  ligi (Sosnowiec, P a rk o  
w a 1), w dn iu  3_go m aja  br. o godzinie 
8,30 rano, celem wzięcia^ udzia łu  zę 
sztandarem  w uroczystościach 3 m aja.

sów, pieprzu Cayenny i trufli po­
trzebuję potraw prostych a posil­
nych...

— Ależ droga nr>ja — rzekła. 
Valentine — przecież wszystko to 
mieć możesz...

— I  ja  jej to sarno powtarzam — 
dodał markiz.

— Wszak wiesz, mój przyjacielu 
— odrzekła Magdalena, spojrzawszy 
na niego znacząco — iż są rzeczy na 
pozór łatwe, a jednak niemożliwe.

Po chwili milczenia Valandelle 
zwróci! się do przybyłej:

— Wszak pani zostaniesz na obie 
dzie u Magdaleny?

— Nie mogę.
— Dlaczego?
— Gdyż muszę być dzisiaj w te­

atrze na prem jerze.
— Mówią, że to rzecz będzie cie­

kawa... Gdybym nie była chorą, po­
jechałabym. Czy masz lożę?

— Właściwie mam tylko miejsce 
w loży.

— Czyjej?
— Gabrjeli Stellini.
— Dawno ją widziałaś?
— Od niej tu  przyjechałam.
— Cóż ona robi?
— Co zwykle. Panuje ciągle nad 

hrabią Juljuszem de Lueenay.
— Juljttsz de Lueenay — powtó­

rzyła Magdalena — ten hrnbia, któ­
ry  ożeniwszy się przed kilkoma mie­

siącami z młodą i piękną osobą, o- 
puścił ją, jak  mówią, dla Gabrjeli... 
Nie umiem wytłumaczyć solne dla­
czego. lecz bardzo pragnęłabym po­
znać tego hrabiego... Gdybym nie 
była zachorowała, zaprosiłabym go 
na moje zebranie...

— On nie przybyłby...
— Tak myślisz?
— Jestem  tego pewną.
— Dlaczego?
-— Bo nie pozwoliłaby mu Stellini
— Przybyłby bez je j wiedzy. _,
■— Za nic w świecie... H rabia

drży przed nią, a  wiedząc, jak  ona 
ciebie nienawidzi, nigdyby nie chciał 
narazić się na jej gniew.

— NIosluszie mię nienawidzi, ale 
przebaczam jej to, getyż powodem 
tej nienawiści jest przywiązanie, ja ­
kie Celestyn mi okazuje.

— Proszę was --- odezwał się 
m arkiz — nie mówcie o 'te j kobiecie!

— Czy będzie pan dziś na pre- 
mjerze? — zapytała valentine, by 
zmienić przedmiot rozmowy.

— Nie będę.
T dlaczego?
— Ponieważ Magdalena jest eier 

piącą.
C l  C. H.



TRYBUNAŁ W WILLI ZAREMBY.
Wizja lokalna i przesłuchanie świadków na miejscu zbrodni.

Onegdaj na godz. 5 popol. została za­
powiedziana przez przewodniczącego 
prezesa Antoniewicza wizja lokalna na 
miejsca zbrodni w Brzuchowicach.

Już przed godziną 5-tą na drodze za- 
łsarstynowskiej poczęły sit; pojawiać 
auta, wiozące dziennikarzy, policji; oraz 
wiciu ciekawych, którzy nie odmówili 
sobie tej przyjemności, aby obejrzeć 
wille Zaremby i zobaezye raz jeszcze 
bohaterkę ponurej tragedji,

Rite Gorgonową.
Cala ul. Zamarstynewska, a zwłasz­

cza odcinek przy dawnej rogatce na 
długości kilkuset met rów był po obu 
stronach gościńca gęsto obsadzony 
przez mieszkańców tej dzielnicy, którzy 
wylegli na ulice aby zobaczyć przejeż­
dżającą Gorgonową. Spodziewali się 
widocznie, że ujrzą ją  jadącą w otwar­
tym samochodzie, tymczasem Gorgono­
wą pod wzmocnioną eskortą polic-yjną 
przewieziono w zamkniętej kartce wię­
ziennej.

Gdy karetka m ijała rogatkę Zarnar- 
stynowską, z tłumu

posypały się Pogróżki 
• okrzyki: „Dawać ją tu. pa sznur!" itp.

Karetka szybko minęła tłum i podą- 
ły ta do Brzuchowic.

Po przyjeździe zastajem y już na miej 
sen pod willą Zaremby olbrzymi tłum 
mieszkańców Brzuehow»c i sąsiednich  
miejscowości, oraz mnóstwo osób ze 
Lw°wa. Pod parkanami sąsiednich 
willi staje sznur aut prywatnych i pra­
sowych.

Fotografowic dokonują szeregu 
zdjęć i za chwilę rozpoczyna się wizja 
lokalna.

Gorgonową, wypuszczona z karetki, 
energicznie broni się przed natarczywo 
ścią fotografów i zirytowanym głosem  
domaga się usunięcia ich z podwórza. 
Uspokajają ją obrońcy Jest ubrana 
już inaczej, m ianowicie znówr w grana­
tową suknię i czarne futro selskinowe. 
Jest silnie podenerwowana i ma 

niesamowity błysk w oczach.
W asyście dwueh posterunkowych 
wchodzi do willi.

Wizja lokalna rozpoczyna się od o- 
głędzin ogrodu, podwórza, basenu, oraz 
obu werand, tak, że sedziowie przysię­
gli doskonale zaczynają orjentować się 
w sytuacji.

Po zaznajomieniu się z rozkładem 
mieszkania, przystąpiono do

zrekonstruowania sytuacji 
krytycznej nocy, do momentu obudze­
nia się Stasia Zaremby. W hallu usta­
wiono choinkę, tak jak stała krytycznej 
nocy, poezeni postawiono obok niej o- 
skarżoną. I wówczas Stasio pokazuje 
drogę, którą odbywają postać przez nie­
go widziana.

Staś Zaremba z pozycji na progu 
jadalni pokazał dokładnie, w którem  
miejscu spostrzegł ową postać za szybą 
drzwi z werandy, w  m om encie/gdy po 
stać ta sehodciła. Gdy na tern miejscu  
ustawiono Gorgonową. Staś stwierdził, 

że to była ona.
Następnie Staś demonstrował wszy-. 

Stkie swoje ruchy i kroki dalsze, jakie 
uczynił już po tej scenie, a mianowi­
cie gdy stanął w progu sypialni ojca 
i zaalarmował go krzykiem.

Po nim zeznawał i demonstrował 
architekt Zaremba, który zeznał, że 
aa krzyk Stasia w koszuli wyskoczył z 
łóżka, podbiegł ku drzwiom i wtedy 
ajrzał przez otwarte drzwi, sypialni 
Gorgonowej jakąś plamę, względnie ja­
kiś cień na łóżku. W rócił do swego po­
koju i zaświecił lampę, którą trzym ał 
v prawej ręce i wszedł do jadalni. Tu­
łaj zastał już Gorgonową i Stasia.

Ten sam moment inaczej opisywał 
Staś, a zgoła inaczej Gorgonową. Gor- 
gonowa mianowicie twierdziła, że Za­
remba wszedł

ze świecą w ręku,
;aś Stasio oświadczył, że nie widział 
ani lampy, ani św iecy w ręku ojca, 
W tym więc punkcie naocznia przynio 
feła rażące sprzeczności.

Zkolei dokonano oględein wybitej 
fczyby w oknie małej werandy, którędy 
Gorgonową miała się dostać w drodze

pow rotnej do swego pokoju, dalej p ró­
bowano w ejścia na  w erandę przez obsu 
nięcie postum entu  z asparagusem , a 
wkońeu poddano oględzinom okno w 
mieszkaniu ogrodnika, w którem Gor- 
gonowa wybiła szybę zostawiając na 
niej ślady krwi wraz z włosami.

W  międzyczasie ściemniło się. wo­
bec czego przewodniczący zarządził za­
świecenie lamp, poczem w pokoju ja ­
dalnym  rozpoczęto przesłuchanie świad 
ków obecnych pa  m iejscu, a m ianow i­
cie Marji Brengel, mleerarki, st. post. 
B ajsarow icza. Rozpraw a w tych wa­
runkach  m iała  ej ai

osobliwy wygląd.
N a stole ustawiono krucyfiks, w po­
środku usiadł prezes Antoniewicz, 710 

przeciw nej stronie prok. dr. Kaniewski, 
z praw ej s trony  prezega p ro toko lan t 
m gr. Janow ski, a resztę miejsc, przy 
stolę zajęli przysięgli.

Gorgonową w tow arzystw ie poste­
runkow ego stanęła za krzesłem  jedne­
go z sędziów przysięgłych, a obok niej 
s taną ł je j obrońca. Resztę m iejsc w po­
ko ju  zajęli obecni na m iejscu  dzienni­
karze, policja i służba.

Przew odniczący wezwał pierwszą 
Marję Brengel, którą caprzysiągł Ze­
znała ona, że od szeregu la t nosiła mle 
ko do w illi Zarembów i znała bardzo 
dobrze Gorgonową oraz dzieci Zarem ­

by. R azu pewnego, tuż przed trag ed ją , 
oświadczyła do Lusi: „Mam przeozueie, 
że tu się coś stanie".
Gdy L usia  zapytała, „a co się m a stać", 
odpowiedziała: „Panienkę zamordują,
albo s trn ją  i to zrobi Gorgonową".

Z odpowiedzi na py tan ia  obrońcy wy 
nikało, że Lusia odznaczała się dużym  
temperamentem i czasem lubiła się o- 
stro wyrażać.

N astępnie przesłuchano św. post. 
S*weifnera i Bajsarowicza, którzy  w 
nocy przybyli do w illi i b ra li udział w 
pierwszych dochodzeniach.

W tern m iejscu  przewodniczący po­
lecił wezwać m ieszkającego w pobliżu 
dra Csalę i zapy ta ł go, czy można prze­
słuchać chorego pasierba jego p. Ceaj- 
kowskiego, który przebywa w jego wil 
li. Dr. Csala oświadczył, że w te j chwili 
Czajkowski m a tem pera tu rę  37.4, t. zn. 
s tan  podgorączkowy oraz cierpi na za­
palenie stawów, co jest wynikiem  kom­
plikacji pow stałej po szkarlatynie, któ 
rą  przebył przed sześciu tygodniam i. 
Już trzeci tydzień C zajkow ski po opu­
szczeniu szpitala zakaźnego baw i w 
Brzuchowieach. Na py tan ie  przewodni 
czącego, czy w tym  stan ie  można Czaj­
kowskiego przesłuchać i czy nie zagra­
ża to zdrowiu Czajkowskiego i zdro- 
win członków sądu, oświadczył dr. Csa­
la, że w edług przepisów ustawowo - sa

nitarpych, w zupełności w tym  stanie 
rzeczy można Czajkowskiego preesłn- 
chać.

Wówczas zabra ł głos obrońca oskar­
żonej, k tó ry  oświadczył, że sprzeciwia 
się przesłuchaniu Czajkowskiego, właś­
nie ze' względu na niebccpieczeństwo 
zakażenia, oraz ze względu na to, że. 
Czajkowski m a gorączkę, poczem 0 - 
świaclczył: „Ja tam nie pójdę".

PrZcw.: J a  pana m ecenasa nie będę 
ciągnął tam  żandarm am i.

Obr.: W iem  o tern, i>c gdyby prezes 
chciał m nie zaciągnąć tam  żandarm a­
mi, tobym  m usiał pójść. Natomiast 
wnoszę aby  nie u trudn iać  sądowi p ra ­
cy, o odczytanie ze*nań p. Czajkow­
skiego.

Ponieważ p ro k u ra to r wnioskowi te ­
mu się nie sprzeciwił, przewodniczący 
postanow ił zeznania Czajkowskiego od­
czytać i w tern m iejscu zarządził p rzer 
wauie rozpraw y

do dnia dzisiejszego.
Za chwilę sędziowie opuścili willę 

Zarembów i w yruszyli w drogę powro­
tn ą  do Lwowa. Cała droga, p o c z ą w s z y  
od H otoska aż dó ul. Zam arstynow ­
akiej, była obsadzona tłum am i miesz-. 
kańców tej dzielnicy, którzy oczekiwali 
na jirzejazd Gorgonowej i każdy au to­
mobil w itali rozmaiłem! okrzykami.

P. Westen znów redukuje.
TYM RAZEM PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH.

Przed kilkoma dniami donosiliśmy 
o unieruchomieniu fabryki „Olkusz", 
należącej do koncernu p. Westena.

Do tego ciosu, pozbawiającego na 
dłuższy ezas chleba okojo 1380 robotni­
ków i ich liczne rodziny, preybywa no­
wy przez wymówienie praey około 50 
urzędnikom w dniu wczorajszym, rze-

Likwidacja orgamzacyj komunistycznych
w pow. opatowskim, iłżeckim i koneckim. 

ARESZTOWANIE 57 ASÓW KOMUNISTYCZNYCH.
Wobec wzmożonej działalności orga- 

zacyj komunistycznych, które w ostat­
nich ezasach przejawiły intensywną 
działalność, władze bezpieczeństwa zlik 
widowały w ostatnich dniach na tere­
nie powiatów opatowskiego i iłżeckiego 
sieć organizacyj komunistycznych.

W wyniku dochodzeń i obserwacyj 
zlikwidowano w Ostrowcu komitet dziel 
nicowy K. P. P., komitet Z. M. K. w 
Ćmielowie i Mopru w Ostrowcu, w zwią 
zku z czem aresztowano 21 osób, wybit­
nie zaangażowanych w robocie wywro­
towej.

Jednocześnie skonfiskowano oapasy 
bibuły komunistycznej, ulotek i rycin 
propagandowych.

Jadł żywe szczury I myszy.
Olbrzymią sensację w Łodzi w y­

wołały produkcje młodego pozna­
niaka, 26-Ietniego Andrzeja Jurasz­
ka, który w zaimprowizowanej bud­
ce przy zbiegu ulic Pomorskiej 1 P ił 
sudskiego urządził niezwykłe wy­
stępy7. Juraszek jest swego rodzaju 
fenomenem. Demonstruje op przed 
ulicznymi gapiami momenty, które 
budzą poprostu odrazę w przygod­
nych widzach. Mianowicie 
zjada on masami gwoździe, agrafki 

i szkło.
W skutek nadmiernego nagromadze­
nia w  żołądku tych przedmiotów do­
stał on zapalenia otrzewnej i był 
operowany w szpitalu okręgowego 
związku kas chorych przy ul. Zagaj- 
nikowej. Z żołądka wydobyto mu 
280 agrafek, kilkaset gramów szkła 

oraz 300 gwoździ.
Najciekawszem jednak jest to, że 

Juraszek pozatem żywcem zjada, 
m yszy i szczury. Pozatem Juraszek 
żywi się padliną, 'a normalnem jego 
pożywieniem jest surowe mięso.

Operacja, której poddano go w 
szpitalu, wywołała sensację w  świe-

komo z powodu „pogłębiającej się sta­
gnacji na rynku zbytu".

Na osłodzenie gorzkiej pigułki, p. 
Westen obiecuje w listach redukcyj­
nych swoją łaskawą referencję prey 
staraniu się o nową (fi posadę w in­
nych fabrykach.

W powiecie iłżeckim zlikwidowano 
jaczejki komunistyczne samopomocy, 
które zupełnie wyraźnie rozpoczęły ro­
botę komunistyczną.

W  Tarłowie zlikwidowano komitet 
dzielnicowy K. P. P. i szereg komórek 
po wsiach gdcie aresztowano 28 osób, 
z których 15 osadzono w więzieniu.

Na terenie pow. koneckiego w Koń­
skich zlikwidowano komitet dzielnico­
wy K. P. P. i parę komórek komuni­
stycznych, przyezein aresz.towano 8 o- 
sób.

U  wszystkich aresztowanych znale­
ziono obfity materjał obciążający.

Aresztowanych przekazano do dyspo 
zyeji władz sądowych.

cie lekarskim. W dniu wczorajszym  
demonstrowano Juraszka w towa­
rzystwie lekarskiemu przyczem leka­
rze określili go

jako fenomen.
Jak informują lekarze, którzy Ju  

raszka specjalnie badali, żywi się 
ojn od 15 lat surowem mięsem, mia­
nowicie koniną. Mięsa gotowanego 
nie znosi, gdyż po spożycia go zapa­
da na chorobę żołądka.
taaBsasgBaaaBnmasaaBOBa

ROK W IĘZIENIA ZA NIEDOZWO­
LONY ZABIEG AKUSZEItYJNY. 
Wczoraj w sądzie okręgowym w So­

snowcu odbyła się rozprawa w związku 
z zagadkową śmiercią kilka miesięcy  
temu 26-letniej mieszkanki Sosnowca 
Stefanji Piotrowskiej.

Pązyezyną śmierci yak się okazało, 
był niedozwolony zabieg akuszeryjny  
za poradą niejakiej F iglow ej (Sosno­
wiec, Dębowa 39).

Ryzykowny krok Piotrowska przy­
płaciła życiem, Figlow a aresztowano.

Sąd okręgowy wym ierzył jej r»k wię 
clenia z pozbawieniem praw.

IMRE UNO A U W SOSNOWCU.
Rew elacją d la  Zagłębih będzie beź- 

w ątpienia ustalony  przyjazd konge­
nialnego p ian isty  niewidomego Im ry  
TTngara na dzień 7 m aja r. b do So­
snowca.

Jeżeli odtworzenie tak. bądź co bądź 
osłuchanych utworów C hopina może 
sędziów — ju ry  oraz pianistów  — zawo 
doweów wzruszyć niem al do lez i w y­
wołać spontaniczny entuzjazm  jak  ?o 
było w F ilh arm o n ii W arszaw skiej w 
czwartym  dniu M iędzynarodowego kon 
kursu  im. F r. Chopina, to w ykonanie 
takie zasługuje chyba ua m iano korige 
njalnego i musi ono zawierać, jak ieś 
specjalne pierw iastki, obce grze naw et 
bardzo utalentow anych wirtuozów. 
Być może, że bolesne kalectwo arty sty , 
odcinające go. na podobieństwo głucho 
ty  Beethoyena, od św iata zewnętrznego, 
połączone z najwyższem uzdolnieniem 
muzyezncm i pianistycznem  wytworzy 
ło w nim  ów w izyjny, zaświatowy ton 
uczuciowy, nadający  jego in te rp re tac ji 
przejm ującą, niesam ow itą niem al głę_ 
bię. T rudno w yróżnić jest odtworzenie 
któregoś z poszczególnych utworów pro 
gram u na konkursie, gdyż Im re U u g ar 
ten a rty s ta  z Bożej łaski z jednakow ą 
wnikli-wością po tra fił oddać p rze jm u ją­
cą m elaneholje m azurka a-moll, cic-lią 
skargę i wstrząsający^ poryw  rozpaczy 
nok tu rnu  cis - moll i wdzięk e tiudy  
f-dur, lub rozmach i patos ry tm iczny 
poloneza As-dur...

Reeital fortepianow y odbędzie się 
w najw iększej sali Zagłębia k in a  „P ała­
ce" i bezw ątpienia zgrom adzi całą 
elitę  Zagłębia, a naw et Śląska, ehę!ną  
usłyszenia p ian isty  z Bożej łaski, k tó ry  
po koncercie w Sosnowcu wyjeżdża już 
z Polski do Budapesztu.

F ortep ian  koncertowy „Pechstein" 
zostanie specjalnie dostarczony z K ato­
wic ze składu Em. W it to r a.

B ile ty  już są do nabycia w firm ie 
W P. Czechowskiego, ul. 3-go M aja.

Początek koncertu o godzinie 8 -ej w.
 0 0 0 ----

(s) Poranek seminar ja m  męskiego.
S em inąrjum  męskie i szkoła zawodowa 
w dn. 3  m a ja  urządzają  wspólnie po­
ranek  w sali sem inąrjum . Na p ro g ram  
poranku złożą się: przemówienia^ ucz­
ni, popisy o rk iestry  i chóru. W ieczo. 
rem  odbędzie się zabaw a taneczna.

(s) Aresztow anie złodziei i paser ki. 
W czoraj zatrzym ani zostali Mieczysław. 
Sołtysik i E dw ard  Śledzik, zam. w So. 
suowcu (Podjazdowa 15), którzy  w dn. 
24 bm. dokonali kradzieży części sa­
mochodowych z garażu  H ille ra  w So­
snowcu. Skradzione części zostały ode. 
brane. Złodziei osadzono w więzieniu.

— Z o s ta li , również u jęci spraw cy 
kradzieży w aptece 'Truszkowskiego w 
Sosnowcu. Są. to: Bolesław M itaszek i 
kochanka jego S tan isław a Noeoniówna, 
zam. przy  ul. Nowej 14 w Sosnowcu. 
W czasie rew izji znaleziono u nich pu- 
der i m ydła, pochodzące z kradzieży. 
Osadzono ich w więzieniu.

• W  dniu 27 bm. zatrzym ana zo­
sta ła  W ładysław a P iekarzanka, zam. 
w Sosnowcu przy ul. Dolnej 5, jako 
oskarżona o paserstwo. Znaleziono 1.1 
niej 2  paraso lk i pochodzące z kradzie­
ży u Ig ły  A jzyka, zam. w Sosnowcu 
p rzy  ul. W spólnej, Przekazano ją  w ła­
dzom sądowym.
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Z  B Ę D Z I N A , .  Z E  S P O R T U .
(b) Z e b ran ie  B. B. W . R . w B o b ro w ­

n ik a c h . W  ub . n iedz ie le  odbyto  mę po ­
siedzen ie  k o m ite tu  g m in n e g o  B it W it. z 
u d z ia łe m  prezyd .jum  r a d y  pow m tow e.i 
i  cz łonków  k ó ł m ie jsco w y ch  BBVv li. w 
g m in ie  B o b ro w n ik i. P o  re fe ra c ie  s p r a ­
w ozdaw czym  z d z ia ła ln o śc i poszczegól­
n y ch  kół, d y r . W i. M a zu r w y g ło s ił r e ­
f e r a t  o rg a n iz a c y jn y .

W k o ó e u  p rz e m a w ia ł clyr. p. J .  lyaez- 
kow sk i, w sk a z u ją c  lin .ję ,.p o  k tó re j aa - 
leży pó jść , a b y  tw o rzy ć  s iln e  państw o .
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Z  D Ą B R O W Y .
(d)Sam obójstw o. M ieszkan iec  Z agó­

rz a , 51-letni L udw ik  M ade], będąe w 
s ta n ie  s iln eg o  ro z s tro ju  nerw ow ego u- 
Bilował o n eg d a j we w łasnem  
n iu  p o p e łn ić  sa inobo jstw o , tru ją c  sic
kw asem  so lnym .

N a  m ie jsce  w y p ad k u  w ezw ano p o ­
lic je , k tó ra  d e s p e ra ta  p rzew iozła  w 
s ta n ie  ciężk im  do sz p ita la , gdzie po kii- 
k u  g o d zin ach  m ę cz arn i zm arł.

M adej, p rac o w a ł n iedaw no , ja k o  ro ­
b o tn ik , w h u c ie  K a ta rz y n a  w  b o sn o w . 
icu, o s ta tn io  zaś zo s ta ł z redukow any .

Z  Z A W I E R C I A .
(z) Z m a g is tr a tu .  K o m isa rz  m ia s ta  

p. F r .  L a n g e r t  w czora j i o n eg d a j b a­
w ił w u rzędzie  w ojew ódzkim  w K ie l­
cach  w sp ra w ie  budżetu  m ia s ta  n a  rok  
32-33.

W szyscy  bezro b o tn i, k tó rz y  o tr z y .  
m a li  n a  je s ie n i ta lo n y  n a  z iem n iak i, a 
n ie  o trz y m a li z iem n iaków  w in ­
n i  ja k n a js p ie s z n ie j  n iez rea lizo w an e  ta  
lo n y  złożyć w m a g is tra c ie  w w ydzia le  
o p ie k i spo łecznej, w z a m a iir  k tó ry c h  o- 
t r z y m a ją  (do dom ów ) now e ta lo n y  po 
n a d e jśc iu  z iem n iaków , co oczekiw ane 
je s t w n a jb liż szy c h  dn iach .

(z) W y p ła ta  zasiłków  z fu n d u szu  bez 
ro b o cia . Z pow odu p rz y p a d a ją c e g o  
św ię ta  na dzień  3-go m a ja , w y p ła ta  za­
siłk ó w  z fnndrfszu  bezrobocia odbędzie 
s ią  w środę, t j .  dn ia  4 m a ja  br.

(z) J a r m a r k  w S iew ie rzu  w p o n ie ­
d z ia łek . Ze w zg lędu  n a  to, że we w torek  
p rz y p a d a  dzień  św ią teczn y  3-go m a ja  
n a jb liż szy  ja r m a r k  w S iew ie rzu  odbę­
dzie się  w p o n ie d z ia łe k  dn. 2 m a ją .
1 (z) C zy je  ro w e ry ?  O n eg d a j p o lic ja
'odebrała  2 ro w e ry  pochodzące z k r a .  
dzieży. R o w e ry  te  m o g ą o trzy m ać  z 
p o w ro tem  p ra w i w łaścic ie le  po uale- 
ży tem  w y leg ity m o w a n iu  się  w p o w ia ­
to w ej kom endzie  p. p. w Z aw ierc iu .

(z) R e p e r tu a r  k in . K in o  „A rle k in "— 
„C udza n arzeczo n a" ; n a d p ro g ra m  na 
■cenie w alk i boksersk ie .

Z  O LK U SZA .

Chcesz
w y a r a ć  F o r t u n e  ?
kup  ios  I ej k la sy  w  n a jsz c z ę ­

śliw sze j k o le k tu rz e

W. Kaftal i Ska.
Katowice, u?, św. Jana 16

O d d z ia ły :
Król Huta, Bisisjto, Tarn,
Wołnośsi 26 Wzgórze 21 Krakowska 7

Głćwna wygrana:

1.000.000 złotych.
C ią g n ie n ie  d n ia  19 i 20 m a ja  rb . 

C en a  lo .ó w : 7 i lo s  —  zł. 40>
J/s —  zł. 20. 74 —  *1. 10.

Szczęśc a state sprzyja naszym graczom !

Uczftiy się pływać.
U m ie ję tn o ść  p ły w a n ia  o d g ry w a  w aż­

n a  ro le  w życiu  człow ieka, to  tez po­
w in n iśm y  się  s la ra c  posiąse  tę  unue- 
ję tn o ść  o ja k  n a jw y ższy m  s to p n iu . N ie­
je d en  p rzekona! się, ja k  b e z rad n y  i  bez 
s iln y  je s t w w odzie człow iek, k tó ry  n ie  
u m ie  p ływ ać . A  iluż to  ludz i to m e  rok  
rocznie w rze k ach  i s taw ach  ty lk o  z 
pow odu n ie u m ie ję tn o śc i p ły w an ia . 
C złow iek, k tó ry  dobrze p ły w a , mozo 
b liźn iem u  Gddaó nieocen ione u s łu g i, r a ­
tu ją c  go od u to n ięc ia .

P ły w a n ie  je s t także po łączone z o- 
g rom nom i k o rzy śc iam i d la  zd row ia . 
J e s t  bow iem  jed n em  z n a jb a rd z ie j 
w szech stro n n y ch  i h ig ie n ic zn y c h  ow i. 
czeń c ie lesnych , ro zw ija  m u s k u la tu rę  
h a r tu je  ciało , w zm acn ia  serce, p łu c a  i 
w y ra b ia  siłę, w y trzy m a ło ść  i zręeziiosc. 
P o za tem  d a je  w iele p rzy je m n o śc i i r a ­
dości życia. . . ,

W reszc ie  — p ły w an ie  u ła tw ia  czło­
w iekow i u ży w an ie  k ą p ie li w w odach  bie 
żących  i st o jących , a  tem sam en i u trz y  
m an io  c ia ła  w czystości, co je s t  po d . 
s taw o w y m  w a ru n k ie m  zdrow ia . M a to  
og ro m n e znaczenie p rzed ew szy stk iem  
ta m , gdzie n iem a  łaźn i i k ąp ie lisk , a  
ludność zd an a  je s t w y łączn ie  n a  rzeki, 
je z io ra  i  s taw y .

Z o s ta tn ie j w o jn y  po lsko  - bolsze­
w ick ie j m a m y  n iez liczoną  ilość p rz y  k ła  
dów, św iadczących  o p rz y d a tn o śc i tego  
sp o r tu  w polu.

LT s ta ro ż y tn y c h  g reków , każdy  oby­
w ate l m u s ia ł u m ieć  dw ie p rz y n a jm n ie j 
rzeczy : czy tać  i p ływ ać . G dy k to ś  i te ­
go n ie  u m ia ł, uw ażano  go za n ie u k a  i 
n iedołęgę. A n i czy tać, a n i  p ły w ać  — 
znaczyło  być c iężarem  i p aso rzy tem  
społeczeństw a.

D ziś p ły w an ie  u w ażane je s t we wszy 
s tk ieh  cy w ilizo w an y ch  k ra ja c h  za b a r­
dzo po trzebne. U c z y -s ię  p ły w a n ia  m ło ­

dzież szko lna, żo łn ierze , m łodzi i s t a r ­
si. Szczególn ie w A m ery ce  u m ie ję tn o ść  
p ły w a n ia  je s t bard zo  rozpow szeehnio-
na. . . , ,

W  Polsce , n ie s te ty  u m ie ją cy c h  do­
brze pływać, je s t  n iew ielu .

N iem a u n a s  n a leż y teg o  zro zu m ien ia  
d la  ko rzyśc i, ja k ie  d a je  u m ie ję tn o ść  
p ły w an ia . J e d n ą  z n a jg łó w n ie jszy c h  
p rzy czy n , k tó ra  ta m u je  ii n a s  rozw ój 
p ły w ać !w a  i u n iem o żliw ia  szerszem u 
ogółow i n au k ę  p ły w an ia , je s t b rak  ba­
senów  p ływ ack ich .

VY A m ery ce  np., jed en  basen  p.-zypa 
d a  ua 15.000 ludności.

A u nas?...
E d w a rd  Z a ry ch ta .

 OQO-------

(ol) W ycieczka. J u t r o  w y ru sza  w y­
cieczka w okolicę B u k o w n a n a  t. zw. 
„ d ja td ą  gó rę" , zo rg a n izo w an a  p rzez  to  
w a rz y s tw o  k ra jo zn aw cze  w O lkuszu. 
W y ja z d  z O lkusza  k o le ją  do B uk o w n a 
o godz. 10 m . 38, p o w ró t o 19 m. 37.

P IE R W S Z E  Z E B R A N IE  M I E J S K I E ­
GO K O M IT E T U  P W . i W F . W  SO S ­

N O W CU .
P ie rw sze  zeb ran ie  członków  m iej'skie 

go k o m ite tu  P W . i  W F . odbyło s ię  w 
d n iu  20 hm . w sa li r a d y  m ie jsk ie j w 
Sosnow cu. Z eb ran iu  p rzew odniczy ł k o . 
m śsarz K u źn ia k , k tó ry  w sw em  p rze ­
m ów ien iu  p o d k reś lił znaczenie P W . i 
W F . d la  p ań s tw a .

N a s tę p n ie  in sp e k to r  P W . i W F . m a­
jo r  K o w ałó w k a w y g ło sił obszerny  re ­
f e ra t  n a  te m a t „Cele i  z a d an ia  m ie j­
sk iego  k o m ite tu  P W . i W F .“

S ta n  p rac y  PWT. i W F . na te re n ie  
m ia s ta  Sosnow ca zob razow ał por. Ś lu ­
sarczyk , k o m en d an t P W . i W F . n a  
m ia s to  Sosnowiec.

P o w o łan ie  m ie jsk ieg o  k o m ite tu  P W . 
i W F . w Sosnow cu n a leż y  pow itać z 
uznan iem , bow iem  z pom ocą m ie jsco ­
w ych  o byw ate li, p ra c a  na po lu  P W . i 
W F . n iew ą tp liw ie  posun ie  się  n a ­
przód w szybszem  ja k  do tychczas te rn . 
pie.

j t o y t f  n m  i r v . T y f  w  c ^ v r t L F

im .
wm m

(ol) S trz a s k a n y  wóz. S zo fer z G rodź- 
ca, pow . będz iń sk iego , p. W o jc iech  T o m ­
czyk , ja d ą c  dość szybko  ta k só w k ą  ta k  
n ie fo r tu n n ie  zaczep ił n a  szosie pod OL 
kuszen i fu rm a n k ę  Jó z e fa  N ow aka, że 
n ie ty lk o  ją  rozb ił, a le  n ad to  p o k a łe . 
ezy ł d o tk liw ie  sam ego  fu rm a n a , N ow a­
ka.

P o lic ja  lo n d y ń sk a  p o siad a  sp e c ja ln e  s '.coiy d iu  koni p o lic y jn y c h . I lu s tr a c ja  
p : eedstaW  i a  chw ilę  szk o len ia  ko n i w chodzeniu  po schodach.

(ol) P o ża r. N ad  ran e m  28 bm. w y­
b u c h ł p o ż a r  w dom u Ł u k asz a  C zop ika 
w Ja n g ro c ie , k tó ry  s tra w ił  połow ę do_ 
m u  C zopika. Z czego p o w s la ł p o ża r  —■> 
n iew iadom o.

KINO

Z A W B N E
dawniej 

Kino-Teair „Udziałowy”

D ZIŚ!

PAT i PATACHMi
D ZIŚ!

„ JA K O  W Y N A LA ZC Y  P R O C H U ".
O s ta tn ia  p ro d u k c ja  dźw iękow a. 

N A D P R O G R A M : T y g o d n ik  P a ram o u n tii.
D la  m łodzieży dozw olony.

K O M U N IK A T . W obec n iebyw ałego  pow odzenia f ilm u  „ E X ­
PIRES S Z A N G H A J"  obraz p rzeznaczony  d la  S osnow ca za_ 
trz y m a n y  zo sta ł w W arszaw ie  n a  e k ra n ie  i d la teg o  pre- 

m je ra  tego  o b razu  odbędzie się  dopiero  9-go m a ja .

D ziś i d n i n as tęp n e !
N a jp ię k n ie js z y  film  z życ ia  k a u k a sk ie g o  p. t.

Rsno-Teatr
.PALACE

5 1 Pieśniarz gór”
ti W ro li  głównej na jw ięk szy  b a r y to n  św ia ta  

g w iazd a  „M E T R O P P O L IT A N  - O P E R A " W  N E W .Y O R K U  
L A W R E N C E  T IB E T T .

M uzyka F ra n c isz k a  I. c h a ra . 
K a p ita ln y  d ra m a t r r s y js k i .  

C E N Y  M IE JS C  OD 59 G ROSZY.

N r. sp ra w y  ZH. 22/32.Odroczenie wypłat.

ADWOKAT

Di Eugeniusz Brand
otw orzy ł K encelarjs adw okacką  

w Sosnowcu, przy ul. Modrzejowskisj 27 I p.
(róg ul. Delcierta) 

przyjmuje od 8—9 rano i od 4—8 wlecz.

D R O B N E  O G Ł O S Z E N IA

PO SA D Y  i P R A C E .

P R Z Y JM Ę  ucznia , k raw iec  w ojskow y.
F la k , B ędzin , ul. D ojazdow a 8._______
D O p ra ln i  „H y g ie n a"  A. M aeugow ej 
p o trzeb n e  dw ie zdolno p raso w aczk i i 
pod ręczna ła t  14. Sosnow iec, P iłsu d ­
sk iego  n r. 30. ______________
P R A C O W N IK  f ry z je rsk i po trzeb n y  za­
raz . M ilka . G rodziec, ul. I-go M aja .
S T A R S Z A  w dow a uczciw a i su m ieu u a  
ze św iad ec tw am i poszu k u je  dom ow ej 
p ra c y  do w szystk iego , z a rząd u  całym  
dom em  do s ta rsze g o  P a n a , może być 
do dziec i i  do dw o jga  P a ń s tw a  w lep ­
szym  dom u. Sosnow iec, P iłsu d sk ieg o  
28 u  dozorcy.
P O S A D Ę  z a raz  o trzy m a  w c h a ra k te ­
rze zastęp cy  _ sp ó ln ik a  sk le p u  — wy­
m a g a n e  1000 zł. W sk u tek  ch o ro b y  n a . 
ty e h m ia s to w y  p rzy ja zd . C zęstochow a,
K o p e rn ik a  21 „K om ispol"._______ ____
P O T R Z E B N A  zdolna o n d u la to rk a  n a  
s ta łe  od za raz . B ędziń ska  37, K u c h a r­
ski.
P O T R Z E B N I cze ladn icy  k raw ieccy  n a  
duże sz tuk i. S iły  p ierw szorzędne. S ła ­
w iń sk i. Sosnowiec.

I. O K A L E

D W A  P O K O JE  z k u c h n ią  z w ygodam i 
w ce n tru m  m ia s ta  do o d s tąp ien ia . W a ­
ru n k i dogodne. W iadom ość: Sosno­
w ice, ul. D e k e rta  5 m. 15. T auzen  froit.

K u p n o  i sp rzed aż

J E S T  b u d k a  do sp rzed an ia , w ięzienie 
w B ędzin ie. W iadom ość „E x p ro s B ę­
dzin.
S P R Z E D A M  dw a wozy n r . 5 w dobrym  
sta n ie . Sosnow iec, D obra  fi. I’ ronozck.
S P R Z E D A M  m aszynę  do cięcia  p ap ie ­
ru  w  d o b ry m  s tan ie , fo rm a t n a  50. Sos-. 
now-iec. L is ia  1. W iadom ość w sk lep ie .; 
K R E D E N S  ku ch en n y "d u ży , now y oka-: 
zy jn ie  do sp rzed an ia . Sosnow iec, W a r .  
szaw ska 10 m. 13, I I  p ię tro .
M O TO C Y K L z przyczepką , l u b  bez k u -  ■ 
pic. Z g łaszać s ię  W . N iepoń , C zysta 7. 
W Ę Ż E  G U M O W E  do polew a n ia  u lic  w 
p ie rw szo rzęd n y m  g a tu n k u  do n ab y c ia

m ie : B iu ro  T echn iczne I. ^Jakubow icz, 
Sosnow iec, u l. D ęb liń sk a  7, te le f. 1-2L,

L w  o / i V  J. o  . , .

cenach  k o n k u re n c y jn y c h  w Ur-

Z g u h icn e  do k u m en t? .
po 5 g roszy  za 1. w yraz.

U N IE W A Ż N IA  się zag u b io n y  w eksel 
n a  450 zł., p ła tn y  5 m a ja  br. z w y sta ­
w ien ia  P a n l in y  S m u lsk ie j, Sosnowiec, 
P e r lą  11.-Ii t 1 1 Cl J-L.  — --- - ---- -
K U C H A R C Z Y K  JA N  zg u b ił le g ity m a ­
c ję  re je s tr a c y jn ą  w y d an ą  przez P U P i .  
w  Sosnow cu.
S T E F A N  K O N IE C Z N  LAK zgub ił
książeczkę K a sy  C horych  w y d an ą  w 
Sosnow cu.
P A W E N Z O W S K I JÓ Z E F  zg u b ił k a r­
tę  w ojskow ą, w y d an ą  przez 1 . K. U. 
P ińczów .
S T A N IS Ł A W  L E K S  zg n b d  książkęIJX A li  IKj IRY f» ® -pj-rT-TT Cl ~
w ojskow ą w y d an ą  p rzez  P K U . Sosno- 
wiec.WHl.
A N T O N I B O C H E N E K  zg u b ił książęca 
kę w ojskow ą w y d an ą  przez P K U . Bę­
dzin.
S O C H A  L E O P O L D  zg u b ił zaśw iadczę, 
•nie w ojskow e, w y d an e  p rze z /P K U . boa- 
no wiec.
C E S A R Z  W IK T O R -z g u b ił k siążk ę  woj 
skow ą w y d an ą  przez PKU Zaw iercie. 
F IL IP C Z Y K  J A N  zg u b ił k siążk ę  wojS 
skow ą w y d a n ą  przez PKU. Sosnowiec.]

R Ó t  N E.

S P Ó L N IK A  n a ty c h m ia s t p rz y jm ę  da 
-rentow nego in te re su  z go tów ką t3.000 
zło ty ch . W iadom ość Sosnow iec, Perła, 
9. B a rto s ik .

P rzew o d n iczący  W y d z ia łu  H and low ego  S ąd u  O kręgow ego  w S osnow cu 
n a  zasadzie  a r t .  4 R o zp o rząd zen ia  P re z y d e n ta  R zeczypospo lite j z d n ia  23 g ru d  
u ia  1927 r. o z a p o b ie g a n iu  u p ad ło śc i (Dz. U st. N r. 3/28 poz. 20) og łasza , że 
n a  dzień  20 m a ja  1932 r. o godzin ie  10 ran o  w S ądzie O k ręg o w y m  w Sosuow  
eu, w W y d z ia le  H an d lo w y m  w yznaczona zo s ta ła  ro z p ra w a  w sp ra w ie  od ro ­
czen ia  w y p ła t f irm ie : „W rzos" — H e n ry k  H ille r  w  S osnow cu p rzy  ul. P i ł ­
su d sk ieg o  130 na p rz e c ią g  trze ch  m iesięcy, n a  k tó rą  to  ro zp raw y  m ogą p rzy  
być w ierzycie le  w ce lu  u d z ie le n ia  Sądow i w y jaśn ień .

S e k re ta rz  (podpis n ieczy te ln y ) P rzew odn iczący  (podpis n ieczy te ln y ).
Sosnow iec, d n ia  26 k w ie tn ia  1932 r.

P R A C A  i w iedza d la w szystk ich ! 
ro b ek  pow ażne dochody z a ra b ia ją  nasi 
zastępcy! P isz  za raz : „K ieszonkow a 11 
ę y k lo p e d ja  P o p u la rn a "  K rak ó w ,
fil ów 10.__________ ____________ _______
C H R Z E Ś C IJA Ń S K I Z ak ład  Z eg am iP  
s trzo w sk i p rec y zy jn o  - m echan iczny  
W ło d z im ie rz  N iepoń, b. p raco w n ik  l in g  
-w arszaw skich i k rak o w sk ich , bosnoi 
w iec, ul. C zysta  7. W y k o n y w u je  wszeB 
kiego  ro d z a ju  re p e ra c je  zegarków  ki«j 
szonkow yeh, C hronom etrów 1, R epetim  
rów . sz toperów . an ty k ó w , zegarów  kon 
tro ln y c h , tach o m etró w , N um era to row  
różnego  ro d za ju , d o ra b ia n ie  części proj 
e y jż y jn y e h  do w szelk iego  ro d z a ju  ma* 
szyn  w ed łu g  ry su n k ó w  b ib  wzorów. Lał 
d ow an ie  ak u m u la to ró w  W y k o n an ie  so< 

VI idne. G w a ra n c ja  trz e c h le tn ia .
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